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P a r y ż e
^  środę b. tygodnia odbyła się w 

. ^Sielskiej Izbie Gmin debata o zbro- 
niemieckich. Poseł konser- 

j^tyw ny, Churchill, wskazał, że 
^m cy zbroją się naprzekór przepi- 

T rak tatu  W ersalskiego i doma- 
się od Rządu angielskiego odpo- 

ledniego powiększenia sił zbroj­
a c h  Wielkiej Brytanji. W icepremjer 

'iwio łagodnie strofował Niemcy, 
g d a c z ą c  im, że same sobie szko­
l i  poczem wykazał na cyfrach wy­
mość zbrojeń niemieckich, a wkoń- 

apelował do Niemiec, by wróciły 
0 Ligi Narodów, na co, jak wiado- 
°i H itler chętnie się godzi, byle p- 

^ n o ,  że uzbrojone od stóp do głów 
‘ l®mcy są „równouprawnione" z in- 
r,?mi państwami. Min. spraw zagr., 
‘ttion, oświadczył, że mowę Baldwi- 

t>a rozesłano do rządów Niemiec, 
rarxcji, Włoch i Stanów Zjednoczo- 

j^ch i że to  „nowe postępowanie" 
może doprowadzi chociażby do 

Pom nego układu rozbrojeniowego, 
t 'iNarodowy" Rząd angielski i jego 
. °ńserwatywna większość występu- 
*Vtedy jako miłośnicy pokoju, prze- 
j lVnicy zbrojeń niemieckich, zwo- 
,*Atiicy rozbrojenia i tylko w obronie 

aiu przed zbrojnemi Niemcami są 
"p u sz e n i"  dozbrajać się,
^.W szystko to  kłam stwo i obłuda. 
^A serw atyści angielscy, jeśli chodzi 

sprawę pokoju i rozbrojenia, pono- 
^  największą winę za obecny stan
• 4®czy w Europie. Nikt inny bowiem, 
i** Rząd Baldwina i Chamberlaina o- 
AlU w r. 1924 słynny Protokuł Ge­
jowski, opracowany przez pierwszy 
^H d robotniczy w Anglji wespół z 
jMykalnym Rządem Herriota we

rAacji. Protokuł, oparty na trzech 
. la d a c h  — bezpieczeństwo, arbitraż 

rozbrojenie — uzyskał poparcie 
■j^kszości państw, należących do Li- 

1 mógł się stać kamieniem węgiel­
e k  pokoju i rozbrojenia. Rząd Bald- 

zniszczył to  dzieło, a tem sa- 
f fem rzucił posiew pod późniejszy 

*Wój wydarzeń w okolicznościach 
^ ra z  mniej sprzyjających sprawie 
^ b ro je n ia  i utrwaleniu pokoju. Kto 
ć 1*' czy i w  Niemczech wypadki nie 
.aszłyby inną drogą, gdyby nie owo 
^ ^ o g ie , wręcz katastrofalne posu­
n ie  konserw atystów angielskich.

. konserwatyści, oczywiście, nie
lisf6 się< ta^ są imPer)a‘
^ a®* j militarystami. Gdyby chcieli
j ^szkodzić  Niemcom dozbrajać się,
t mogli to uczynić conajmniej rok
emu zanim Niemcy osiągnęły obecny

J*2*0® zbrojeń. W ystarczyłaby sa-
groźba zastosowania sankcyj, a

^ Najgorszym razie bojkot czy bloka-
^  gospodarcza, by zmusić Niemcy
^  Ł-an êc^an*a k ro je ń . Tego nie

°biono. Patrzano przez palce na
j 1Oczkowe zbrojenia Niemiec, a kie-
p j ,sam Hitler już zgłasza się do

obcych, jako „równoupraw-
i apeluje się do jego cnót wsze-

®H, których — jako żywo! — ni-
y nie miał i nie ma.

j stotną pobudką wystąpienia Rzą-
■e ,angielskiego nie jest wcale zbro-
ie?le się Niemiec. To jest tylko pre-

'■ Rząd angielski już od dłuż-
a C2asu powiększa swe zbrojenia,
v °becnie znowu podwyższa budżet

lakowy, projektując zwłaszcza roz-
t^ .^en ie  floty powietrznej. Ale lud-
te ć jest zdecydowanie przeciwna
Vy Wyścigowi zbrojeń, czemu daje

w każdych nowych wyborach.
chce tedy zastraszyć ludność

hy ®em ataku Niemiec na Anglję,
So ^  *en sposób pozyskać ją dla swe-

Planu zbrojeń.
**

* i /  *
l o ^ y ią o  straszne skutk i najazdu 

niemieckich na Anglję, 
cbill powiedział: „Tydzień lub

10 dni wystarczy, by zabić w Londy­
nie 30 do 40 tys. ludzi i w krótkim 
czasie 3 do 4 miljonów ludzi uciekło­
by ze stolicy... Rozwój floty powietrz­
nej Niemiec odbywa się tak intensyw 
nie, że w r. 1936 prześcignie flotę an­
gielską o 10%, a w r. 1937 o 100%“ 
i t. d.

Na temże posiedzeniu podsekre­
tarz stanu, Eden, oświadczył, że w cią 
gu 10 miesięcy r.b. Anglja dostarczyła 
Niemcom 96 m otorów  aeroplano- 
wych.

Czy jest słowo w jakimkolwiek ję­
zyku ludzkim, któreby należycie o- 
kreśliło wartość „biadań" Chruchilla 
i bezmiar jego obłudy?!

K onserw atyści angielscy nie są, 
rzecz jasna, odosobnieni. Przeciwnie, 
w szystkie m ocarstw a i państw a, m a­
jące pretensje do m ocarstw owości, 
prow adzą dzisiaj jo ta  w jotę tak ą  sa­
m ą politykę w spraw ie pokoju i roz­
brojenia. Zam iast zjednoczyć się w 
akcji wspólnej przeciw  hitleryzm ow i 
i zmusić go do porzucenia planów 
wojennych, w szystkie m ocarstw a i 
państw a, m ające p re tensje  do m ocar­
stwowości, zbroją się — w szystkie 
razem  i każde zosobna.

Ale każdy wyścig zbrojeń prowadzi 
nieuchronnie do wojny. T ak  było 
zawsze, tak  t e i  skończy się obecny 
wyścig zbrojeń, o ile k lasa robotnicza 
nie przerw ie go w porę. (jmb.).

Wczoraj Saliny ruszyły
Wczoraj, zgodnie z umową, zawartą j Centralnym Związkiem Górników, ru* 

między dyrekcją Monopolu Solnego a | szyły saliny w Bochni i Wieliczce.

Przewrót w Boliwjl
Klęska wo sk boliwijskich. Manifestacje anty­
wojenne. Prezydent przed sądem wojennym

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.
Z Santiago nadeszły oficjalne wiado­

mości o „ustąpieniu" prezydenta BoLiwji 
dr. Salamanca.

Nieoficjalnie donoszą, że rezygnację 
jego wymusił sztab dowództwa naczel­
nego w czasie, gdy prezydent odwiedza!

Front walki o prasę socjalistyczna
W arunki, w jakich pracują nasze 

trzy  dzienniki—„ROBOTNIK", „NA-, 
PRZÓD" i „G AZETA ROBOTNI­
CZA" — są niezm iernie trudne. U za­
sadniać tej p raw dy oczyw istej, — nie 
trzeba. W szyscy nasi przyjaciele i  
czytelnicy rozum ieją doskonale, o  co 
idzie.

Byśmy mogli sprostać, byśmy mo­
gli podołać zadaniom , k tó re  stoją i 
wciąż rosną p rzed  nami, musimy m ieć 
s ta le  i sprężyste  poparcie  w szystkich 
organizacyj i w szystkich ludzi, zw ią­
zanych z nazym  ruchem .

Dzienniki socjalistyczne powinny 
być w yrazicielam i ideologji i polityki 
ruchu; powinny zarazem  stanow ić 
źródło  praw dziw ych i szybkich inior- 
rnacyj, zaspokajać możliwie w szelkie 
po trzeby  i za in teresow ania szerokich  
kó l czytelników . Rozumiemy dobrze, 
jak w iele mamy jeszcze drogi przed  
sobą, zanim  będziem y mieli p raw o 
poiedzieć, że spełniam y to, czego od 
nas w olno wym agać.

Ale na  tej drodze są w łaśnie tru d ­
ności, w  dużej m ierze „niezależne od 
nas", w dużej m ierze finansow e. Tę 
drugą ich grupę trzeb a  przełam ać 
wspólnym  w ysiłkiem  całego ruchu.

W ysiłek  pierw szy skierow ujem y na 
M A SOW Ą PRENUM ERATĘ, będącą 
podstaw ą najzdrow szą dla bytu  prasy  
socjalistycznej. A dm inistracja „RO­
BOTNIKA" planuje szereg  daleko  
idących ułatw ień  — szczególniej w 
drodze organizacyjnej — dla stałych 
naszych prenum eratorów .

W ysiłek drugi — to  KOLPORTAŻ 
M ASOW Y. Poprzedzić go musi i 
kroczyć z nim rów nolegle W IELKA 
A K C JA  PRO PA G A N D O W A  organi­
zacyj partyjnych, zawodowych, oświa 
tcw ych, m łodzieży, akcja n ieustanna, 
w yzyskująca każdą sposobność, by 
jednać i zdobyw ać nowych czyte ln i­
ków, nowych prenum eratorów .

W spom niałem  o trudnościach „nie­
zależnych od nas"; w chodzą tu  w grę

przede wszy stkiem KONFISKATY,
powodujące raz poraź spóźnianie się 
numerów; wchodzą i różne inne prze­
szkody, spotykające prasę socjali­
styczną w jej codziennem życiu.

Powtarzamy: przełamać wiele z

trudności można, a le  PRZY ZBIO­
ROWYM WYSIŁKU CAŁEGO RU­
CHU.

Na ten  w ysiłek  liczymy. 
MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

Rząd Lerroux
przeciwko ruchowi robotniczem u

Rząd hiszpański zawiesił działalność wszystkich związków robotniczych w 
AsturjŁ

10.000.000 bezrobotnych w Ameryce
Ogólna liczba bezrobotnych w Stanach 

Zjedn. wynosiła w końcu października, 
według obliczeń związków zawodowych,

10,171,000 ludzi wobec 10,122,000 w koń 
cu września. (ATE.).

Wojska japońskie
utrzymują przyjazny kontakt z bandami 
chunchuzów

Agencja TASS. podaje: Wiadomości, 
nadeszłe z Charbina, ilustrują coraz ści­
ślejsze i wyraźniejsze więzy, istniejące 
pomiędzy dowództwem japońskiem a 
bandami chunchuzów. Jako nowy fakt 
przytaczają, że Japończycy nie uważają 
już obecnie za potrzebne ukrywać swych 
stosunków z chunchuzami. Pozatem wła­
dze miejscowe i dowództwo japońskie 
zezwalają ludności na wycinanie lasów 
w państwowej koncesji leśnej, zmuszając 
mieszkańców do współdziałania z bandą 
chunchuzów. Nie jest to fakt odosob­
niony. W szeregu innych miejscowości 
dowództwo japońskie zawarło podobne 
układy z chunchuzami i kieruje otwar­
cie ich działalnością. M. in. dowództwo 
japońskie wszczęło rozmowy w sprawie 
„legalizacji” bandy chunchuzów w Uszin

Ciężki dla Niemiec warunek
Objektywne dzienniki zagraniczne, 

zastanawiając się nad zagadnieiem, czy 
nad Europą wis': niebezpieczeństwo woj 
ny, dopatrują się niebezpieczeństwa nie 
w samym wyniku plebiscytu w Zagłębiu 
Saary, który — zdaniem tych pism — 
wypadnie na korzyść Niemiec, jakkol­
wiek tylko nieznaczną w ększością gło 
sów, lecz w konsekwencjach, jakie ple­
biscyt pociągnie za sobą. Otóż według 
Traktatu Wersalskiego, kopalnie węgla 
znajdujące się na terenie Zagłębia Sa­
ary, a będące własnością kapitału fran­
cuskiego, ma odkupić Rząd nem eck i, 
płacąc złoteimi lub dewizami.

Według skromnej oceny rzeczoznaw­
ców kopalnie te przedstawiają wartość 
700 miljonów franków, jest to kwota, o 
jakiej Niemcy hitlerowskie conajwyżej 
marzyć mogą.

Przed załatwieniem tego ciężkiego 
warunku ani Francja nie wycofa się z 
Zagłębia Saary, ani Liga Narodów 
zatwierdzi wyniku głosowania.

Na ten moment zwracają uwagę 
którzy politycy zagraniczni, uważając, 
że, upojeni zwycięstwem w plebiscyc e 
Niemcy, mogą dać się popchnąć do kro 
ku, który mógłby wywołać pożogę 
Europie.

nie

nie-

i Taipin, liczącej około 500 członków. 
Wspomniane bandy wsławiły się w o- 
statnich miesiącach organiowaniem ka- 
tostrof kolejowych i atakami na pocią­
gi. (PAT.).
1706 ZBROJNYCH AKCYJ POWSTAŃ­
CÓW W CIĄGU JEDNEGO MIESIĄCA 

Agencja TASS. podaje; Prasa ogłasza 
informacje z Charbina o danych oficjal­
nych zamieszczonych przez prasę japoń­
ską i mandżurską na temat siły i dzia­
łalności „bandytów" w Maadżurji we 
wrześniu r. b. Według tych danych w 
4-ch prowincjach Mandżuko: Mukden, 
Kirin, Heilong-Siang i Hei-Hei było 
przeszło 38,000 „bandytów", którzy pod 
wodzą 1,009 przywódców dokonali 1706 
operacyj, w toku których zabitych zo­
stało 1183 „bandytów" i 137 uczestników 
karnych ekspedycyj. Agencja TASS. 
dodaje, że prasa japońsko - mandżurska 
pod „bandytyzmem" rozumie wszelką 
zbrojną akcję skierowaną przeciwko 
władzom japońsko - mandżurskim.

(PAT.).

* front. Dr. Salamanca został uwięziony 
przez swoje własne wojska, poczem prze 
wieziono go samolotem do Santa Cruz, 
gdzie będzie sądzony przez trybunał 
wojskowy.

Wiadomości, nadchodzące zarówno z 
Paragwaju, jak i z Boliwji, potwierdza­
ją, że wśród wojsk boliwijskich panowa­
ły nieporządki i że musiały się one wy­
cofać z frontu.

W kołach dobrze poinformowanych u- 
trzymują, że przewrót w Boliwji spowo­
dowały nieporozumienia pomiędzy dr. 
Salamanca, a głównodowodzącym woj­
skami, gen. Penaranda. Bezpośrednią 
przyczyną nieporozumienia miała być 
u tra ta  fortu Ballivian.

Władzę w Boliwji objął Rząd „Naro­
dowy", do którego wszedł szereg prze­
ciwników politycznych dr. Salamanca, 
w tej liczbie również deportowany były 
prezydent Saavedra. Pomiędzy Rządem, 
a głównem dowództwem panuje — jak 
twierdzą komunikaty urzędowe — zu­
pełna harmonja. Nowy Rząd uważany 
jest za bardziej skłonny do współpracy 
z Ligą Narodów, aniżeli Rząd poprzedni.
WIADOMOŚCI, KTÓRE PRZEDOSTA­

ŁY SIĘ Z POMINIĘCIEM CENZURY.
Sytuacja w Boliwji jest w dalszym 

ciągu niejasna. Wiadomości, które otrzy­
mano w Santiago, z pominięciem cen­
zury, dały powód do pogłosek o klęsce 
wojskowej Boliwji i o wybuchu zaburzeń 
wewnątrz kraju. Według wiadomości, 
nadeszłych z portów chilijskich Antofa­
gasta i Arica, granica boliwijska jest 
zamknięta. W La Paz oraz w innych mia 
stach boliwijskich odbyły się manifesta­
cje wojenne. Tłem zaburzeń ma być 
podobno niezadowolenie armji ze składu 
gabinetu Salamanca. Tejada, nowy pre. 
zydent, który — jak się okazuje — nie 
został wzięty do niewoli, podjął nanowo 
kroki dyplomatyczne u państw sąsiedz­
kich, celem nawiązania rokowań poko­
jowych z Paragwajem.

Przeprowadzając wielki plan otocze­
nia armji boliwijskiej, wojska paragwaj­
skie czyniły rozpaczliwe wysiłki, celem 
powiększenia wyłomu, dokonanego o- 
statnio w linji wojsk boliwijskich. Jak 
się okazuje, Tejada objął władzę w chwi 
li bardzo poważnej.
WOJSKA BOLIWIJSKIE COFAJĄ SIĘ 

NA CAŁEJ LINJL 
Ogłoszono w Boliwji komunikat ofi­

cjalny o cofaniu się wojśk boliwijskich 
na całym froncie. (PAT.).

83.000
Mowa sejmowa tow. Żuławskiego, wy 

dana przez nas w osobnej broszurze, 
rozeszła się dotychczas w ilości 83.000 
egzemplarzy.

Partja Pracy
zdobyła przeszło 100 proc. nowych głosów

w

Środowe wybory uzupełniające do Iz­
by Gmin na przedmieściu londyńskiem 
Putney zakończyły się zwycięstwem 
kandydata konserwatystów, który uzy­
skał 15,500 głosów. Kandydatka Partji 
Pracy otrzymała 12,900 gł. Podczas ostat

nich wyborów konserwatyści uzyskali 
27,300 gł., Partja Pracy 6,100 gł. Ta ostat 
nia zatem zdobyła przeszło 100 procent 
nowych głosów, podczas gdy konserwa­
tyści stracili połowę głosów.
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Wiochy w obronie Wągier
  • « . . .Virgin'o Gayda zamieszcza na tamach 

„Giorna.e d Italia1’ obszerny artykuł o 
inemorjale jugosłowiańskim, stwierdza­
jąc na wstępie, że z dokumentu tego 
wca.e nie wynika, aby organizacja tero- 
rystyczna em grantów Jugosłowiańskich, 
przebywając na Węgrzech, miała jaki­
kolwiek związek z zamachem marsyl- 
skim. Jeśli postawić tezę, że winą Wę­
gier jest tolerowanie uchodźców jugosło 
wiańsk ch, to powstaje konieczność zba­
dania sprawy uchoditwa w całej rozcią­
głości.

Dalej Gayda wymienia wszystkie oarga 
nizacje czy ugrupowania uchodźców na 
terytorium Jugosławji, a mianowicie: Ro 
sjan kontrrewolucyjnych, Albańczyków,
którzy przygotowali zamach na króla 
Achmeda Zogu, Bułgarów, zwolenników 
b. premjera Stambohjskiego, którzy 
przygotowali! w r. 1924 zamach bombo­
wy w katedrze sofijskiej, Węgrów, któ­
rzy w r. 1921 stanęli po stronie wojsk 
serbsk-ch, Narodowych „Socjalistów** 
austriackich, którzy po ostatniej rewo­
lucji I pcowej w Austrii schronili się do 
Jugosławji, a przebywali w obozach Wa 
rażdynu, dalej Bielowaru i Osieku, wre­
szcie uciekinierów terorystów z północ­
no-wschodnich Włoch, zorganizowanych 
w różnych stowarzyszeniach jugosłowień 
skich, jak „Iskra” i t  p,

Skolei Gayda przypomina, że na te­
renie Czechosłowacji miała swą siedzibę 
antypolska terorystyozna organizacja u- 
kraióska.

Do Francji uciekli separatyści n;e- 
mieccy z Nadrenji oraz teroryści wło­
scy, którzy organizowali zamachy na 
na-wybitniejsze osobistości Włoch 
współczesnych.

W Nemczeoh powstał słynny „Legjon 
Austriacki" złożony z 3.000 uciekinie­
rów austriackich, który skoncentrowa­
ny był wzdłuż granicy.

W Genewie słynne grupy rewolucyj­
ne Chorwatów i Macedończyków wyda­
wały bojowe pisma, ;ak np. ,,La Mace­
doine" i „Kroacja Presse".

W Rumunji aresztowano 2.000 podej­
rzanych uciekinierów chorwackich, b. 
poseł serbski Pmbicewca, zwolennik fe- 
deral;zmu, przesłuchany był w Paryżu 
przez parlamentarną komisję spraw za­
granicznych.

W Belgji istniała liczna grupa Chor­
watów, która zdaje się wystąpiła z 
inicjatywą wyroku śmierci na króla 
Aleksandra.

W Berlinie powstały 2 wydawnictwa

Ostatni Mohikanin 
bandy Dillingera

W czwartek policja amerykańska a- 
resztowała Johna Hamiltona, ostatniego 
członka bandy Dillingera. (PAT.).

chorwackiej propagandy terorystycznej, 
m. in. „Nezewistna Chrwatska Drzawa”. 
która 16 kwietnia b. r. ogłosiła wyrok 
śmierci na króla Aleksandra.

W zakończeniu swych wywodów Gay 
da solidaryzuje się z opinją węgierską, 
że zamach marsylski winien być trakto­

wany jako wewnętrzne 
Jugosławji (PAT.)

zagadnienie

*•
*

Słowem, cały artykuł jest jedną 
wielką „mową obrończą” w stosunku do 
Węgier i zarazem „mową prokurato­
rską” w stosunku do Jugosławji.

O stateczn ie  5 grudnia
spraw a Marsylii znajdzie sią na Sesji Rady Ligi

Parokrotnie odkładana Nadzwyczajna 
Sesja Rady Ligi Narodów została defi­
nitywnie zwołana na środę, 5 grudnia 
po południu. Przewodniczący komitetu 
do spraw Zagłębia Saary, baron Aloisi, 
zawiadomił sekretarza generalnego, że 
sprawozdanie jego będzie gotowe we 
wtorek.

W pierwszym dniu Rada ustali porzą­
dek dzienny, przyczem według wszelkie, 
go prawdopodobieństwa, zamieści spra­

wę zbrodni marsylskiej.
Następny dzień poświęcony będzie 

przyjęciu raportu w sprawie zarządzeń 
przygotowawczych do plebiscytu w Saa­
rze, 7-go zaś grudnia Rada przysitąpi do 
dyskusji nad notą jugosłowiajską. W ko­
łach genewskich uważają za prawdopo­
dobne, iż po przemówieniach reprezen­
tantów państw zainteresowanych Rada 
odroczy sprawę tę do sesji styczniowej.

(PAT.).

Na froncie walki robotnicze)

StrajR w „Sidolu99

0  zbrojeniach n iem ieckich
Echa sowieckie głośnej debaty w Izbie Gmin

W fabryce „Sidal" w Warszawie w 
ub. tygodniu wybuchł strajk z powodu 
nieprzyjęcia ponownego do pracy robot­
nicy, która przez dwa miesiące choro­
wała. Kobieta ta pracowała w „Sidolu" 
przed zachorowaniem w ciągu 10 lat.

iRobotmc* i robotnicy w liczbie 52 o- 
sób, (w tem 42 kobiety) proklamowali 
strajk okupacyjny!,

Bezwłocznie o zatargu zawiadomiono 
inspektora pracy V okręgu, p. Szumskie, 
go.

Na konferencji u inspektora pracy, 
przedstawiciel nadzoru sądowego, adwo­
kat Jan Szmurło, oświadczył, że nie bę­
dzie rozmawiał z robotnikami tak długo, 
dokąd ci będą okupowali fabrykę.

Stanowisko adw. Szmurły podzielił 
i insipektor Szumski, który nazajutrz po 
konferencji udał się na teren fabryki, i 
tam nakłaniał robotników do zaniecha­
nia strajku, grożąc konsekwencjami kar- 
nemi w wypadku jego przedłużania. 

Onegdaj w nocy o godz. ł2-tej na te­

ren fabryki wkroczyła policja,, wyńel** 
gowana przez komisarza 15 kom. P- *' 

Kobiety, znajdujące się w fabry®*' 
ujęły się pod ręce i kategorycznie 
mówiły wyjścia z fabryki.

Policja „wyprowadziła" jednak kob’*' 
ty. „Wyprowadzano" każdą z osobo*-*' 

„Wyprowadzone” kobiety pozostaw i 
w fabryce ubrania. Część z nich WT' 
prowadzono w chłodną noc prawie b** 
ubrań.

Robotnicy również zostali usunię® *
fabryki...

P. adw. Szmurło przypuszczał wiń°cf' 
nie, że fakt ten skłoni robotników &  
powrotu do pracy. *

Tymczasem wczoraj do pracy *ia 1 j 
się tylko jeden łamistrajk, który zost* 
napiętnowany przez strajkujących.

Robotnicy, zebrani na wewnątrz®*) 
konferencji, uchwalili energiczny Pf5 
test przeciw ostatnim wypadkom, 
postanowili trwać w walce strajkowej, ** 
do zwycięstwa.

Debata w Izbie Gmm w sprawie zbro 
jeń niemieckich odbiła się głośnem e- 
chem na łamach prasy sowieckiej. Wszy 
stkie pisma zam eszczają obszerne stre 
szczenią przemówień. Berliński kores­
pondent „Izwiestij" donosi o szczegól­
nie „przykrem wrażeniu”, jakie wywar­
ła debata w Niemczech, twierdząc, że 
antyniemieckie wystąpienia w parlamen 
cie angielskim są nieprzyjemnym mo­
mentem dla niemieckiej polityki zagra­

nicznej ze względu na plebiscyt w Sa­
arze.

„Prawda", analizując mowę Baldwins, 
dochodzi do wniosku, że Ar.glja nie zre 
zygnowała z atutu niemieckiego i goto­
wa jest uznać zbrojenia niemieckie pod 
warunkiem Ich ujawnienia oraz powro­
tu Niemiec do Ligi Narodów. Zasadni­
czą myśl Baldwma pismo komentuje ja 
ko chęć uzależnienia Niemiec od polity­
ki angielskiej. (PAT.),

K atastrofa k o lejow a
pod Warszawą

Rząd angielski
nie będzie prowadził rozmów z Berlinem

Wczoraj o godz. 6-ej rano, na stacji 
Warszawa - Czyste, pociąg jadący z Ra­
domia do Warszawy, przejechał semafor 
i wjechał w żeberko izolacyjne. Parowóz 
wykoleił się, brankard zaś został rozbi­
ty i wykolejony na tory Nr. 112,

Wagon ładowny został wywrócony 
na tor Nr. 2.

W tym czasie przejeżdżał pociąg oso­
bowy Warszawa — Prusaków, który na­
jechać na wykolejony brankard. Paro­

wóz tego pociągu został lekko u®**”
dzony. Wypadku z ludźmi nie było.

Na teren katastrofy bezwłocznie 
słano tabor robotników, celem usunl**** 
rozbitych wagonów. Przerwa w ruch* 
kolejowym trwała około 2 godzin.

Wszczęto energiczne dochodzenia, 
lem ustalenia przyczyny katastr°*P 
Ruch normalny wznowiony został dopi®* 
ro po południu.

Testament Jakóba Potockiego
Agencja Reutera komunikuje: Rząd 

angielski nie zamierza wystąpić z ini­
cjatywą rozmów dyplomatycznych z 
Berlinem. W kołach politycznych uwa­
żają, iż Rzesza powinna odpowiedzieć 
na oświadczenia, jakie były zawarte w

środowej deklaracri Rządu w Izbie 
Gmin. Nje oczekiwana Jest jednak ofi 
cjalaa odpowiedź przed załatwieniem 
sprawy Zagłębia Saary, co nie wyłącza 
rozmów, prowadzonych przez kancela- 
rje dyplomatyczne. (PAT.)

M oże s ię  c o i  uda w  P aryżu
Przedstawiciel Hitlera do spraw roz­

brojeniowych, a właściwie uzbrojenio­
wych Rzeszy, von Ribbentrop, przybył 
wczoraj rano z Berlina do Paryża.

„Le Journal" zaznacza, że Ribben- 
trop zapowiedział już dawno przyjazd 
do Paryża po wizycie swej w Londynie, 
lecz udał się najpierw do Berlina, aby

Odrzucona propozycja Japonji
Japońskie Mur-sterjum Spraw Zagra- , tatu Morskiego, nie uwzględniając w ten

nicznych otrzymało wczoraj wiadomość 
że Rządy włoski i francuski odmówiły 
wypowiedzenia Waszyngtońskiego Trak

Nowa Polityka
S o w ie tó w

Wczoraj opublikowano w Moskwie 
mowę premjera Mołotowa, wygłoszoną 
na otwarciu plenum partyjnego. Szef 
Rządu sowieckiego oświadczył m. in., 
że zniesienie systemu kartkowego na 
chleb jest wstępem do zniesienia syste­
mu rozdzielczego wogóle i umożliwione 
zostało dzięki skolektywizowaniu rol­
nictwa, co dało państwu do dyspozycji 
wielkie zapasy zboża (650 milj. pudów 
w r. 1928 — półtora miljarda pudów w 
roku bież.). Premjer zapewnia, 2e Zw. 
Sowiecki jest pod względem aprowiza- 
cyjnym całkowicie zabezpieczony aż do 
nowych zbiorów. Premjer stwierdził, że 
system rozdzielczy, z którego korzystało 
ok. 50 miljonów ludzi, dawał pole do 
najróżnorodniejszych nadużyć.

sposób już definitywny 
pońskiej. (PAT.).

propozycji ja-

Ekonomiczna
Nowa cena na chleb wynosić będzie 

-od 80 kopiejek (ok. 3ya zł.) do 1,50 r. 
(ok. 7 zł.), zależnie od okolicy. Zapowie­
dziana podwyżka płac ma wynosić prze­
ciętnie ok. 10 procent 

Mołotow oświadczył, że państwo nie 
zamierza stwarzać z podwyższenia ceny 
chleba źródła dochodów i obróci nad­
wyżkę na zwiększenie płac i podwyżkę 
cen, płaconych wsi za inwestycje tech­
niczne. Dotychczas wypłacano wsi zbo­
żem w naturze. (PAT.),

• *
*

Z oświadczenia Mołotowa wynika jed­
nak jasno, ie  nastąpi właściwie zniżka 
płac robotniczych, gdyż zapowiedziana 
podwyżka płac wyniesie 10 proc,, a pod­
wyżka cen chleba ok. 50 proc.

Bunt i strajk głodowy
na francuskim okręcie wojennym

odbyć konferenqę z Hitlerem. Dzien­
nik podkreśla znaczenie tej podróży, 
która nastąpiła nazajutrz po przemówie­
niu Baldwina, który wezwał Niemcy do 
wszczęcia rokowań na temat rozbroje­
nia. Jeśli przypomnieć sobie, że prze­
mówienie Baldwina Było uprzednio za­
komunikowane Hitlerowi, to stanie się 
zrozumiały pośpiech tej podróży. (PAT.).
KŁAMSTWO NIEMIECKIEJ AGEN­

CJI URZĘDOWEJ.
Urzędowe Niemieckie Biuro Informa­

cyjne ogłosiło w czwartek wieczorem, 
t  j. po wyjeździe Ribbentropa do Pa­
ryża następujący komunikat oficjalny:

„W związku z rozpowszechnianem! w 
prasie pogłoskami, iż pełnomocnik kan­
clerza do spraw rozbrojeniowych von 
R-bbentrop ma się w tych dniach udać 
do Francji, Niemieckie Biuro Tnforma- 
cyine stwierdza, że miarodajnym czyn­
nikom oroiekty tego rodzaju są zupełnie 
rei<‘*n*ne“.
_ Pcdobmemj „prawdziwemi” in form ar 

ciarni karmi się biedna prasa uimiecka.

Tti»*cy
przybierała nazwiska

Komisja złożona ze stron zainteresowa­
nych wykonaniem testamentu Jakóba Po­
tockiego, przejęta w b. m. prace dokona­
ne przez rzeczoznawców w majątku Ho- 
lenów pod Warszawą.

Między in. w pała/ru Helenowsldm opisa­
no rejentalnie szereg przedmiotów warto­
ści artystycznej, które we właściwym cza­
sie i po przeprowadzeniu wymaganych 
przez prawo formalności, przekazane będą 
Muzoum Narodowemu, zgodnie z wolą te­
stators.

W parterowych salonach pałacu znajduje 
się pewna ilość obrazów szkoły holender­
skiej z XVII i XVIII stulecia, dwa obrazy 
morskie Józefa Vemeta, obraz Matejki

„Wit Stwosz”, szereg oryginalnych gobok' 
nów flamandzkich z XVII i XVIII stul*" 
oraz gobelin Aubussan z herbami Potodd®* 
z XVIII wieku. Pozatem zarejestro*8  ̂
dwie wazy antyczne czerwone figurftlB* 
kilka rzeźb włoskich z XIX w. Śród 
razów zanotować również należy history®*' 
ne portrety polskie od XVII wieku rod® 
Sapiehów, Sieniawskich i Potockich.

śród mebli znaczenie artystyczne na* ”  
ka kompletów z drugiej połowy XVIII 
ku roboty francuskiej i holenderskiej. 
wentaryzowane srebro, liczące około 
siąc kilkaset sztuk, stanowi tylko t. 
srebro użytkowe, jak naprz. widelce, noi8’ 
nożyki, łyżki i t. p.

Sala sądowa stolicy

Z Tulonu donoszą, że na pokładzie 
jednego z okrętów do zakładania mm 
wybuchł bunt załogi. W wyniku śledz­
twa, przeprowadzonego przez komendan 
ta statku, 22 marynarzy stanie przed są­
dem wojennym. Dotychczas brak danych

co do bliższych szczegółów buntu- „Pa­
ris Sow donosi jedynie, że przyczyną 
niezadowolenia załogi miało być niedo­
stateczne odżywianie marynarzy. Część 
załogi rozpoczęła strajk głodowy. (ATE).

W edług prawa uchwalonego we w to­
rek  przez tureckie zgromadzenie naro­
dowe w Ankarze dyktator Turcji Mu­
stafa Kemal Pasza został orzemianowa 
ny i odtąd nazywać się bedz'e Ghażi 
Kemal A tafurk. co znaczy Kemal zbaw 
ca i ojciec Turków.

Ta zmiana' tnrenia nastąpiła na w ła- 
ue  żądanie Kemala, klóry  chce roda­
kom swoim słuitvć przykł.-detn, gdyż po 
cząwszy od 1 stycznia 1935 roku każ­
dy Turek obowiązany iest mieć nazw - 
sko. Jednocześnie zniknąć ma na zaw­
sze ty tu ł „pasza”. Za przykładem  Ke­
mala poszedł już przewodniczący zgro­
madzenia narodowego. Tsmet pasza Mó 
ry rów m ei zrzekł się tv tu łu paszy. Bę­
dzie on m i odtąd nazyw ał s'ę  Tnmet 
T n „  f » d  r . p - w y  m i e i f f o o w ^ ś e i  T u , m u ,  
adz.e nd-Tósł zwve’’esłwo na nołtt M* 
twv Rówom-r mm-strowie w krótce wy­
rzekną się tytułów  i przybiorą nazwi­
ska.

Do dn. 3t grudnia wszvecy obywatele 
Turcji muszą w ybrać sobie nazwiska.
W  tym celu w urzędach tu reck ch  leżą
listy z nazwiskami do wyboru. Każdy i   _
obyw atel może przyjść i wybrać sobie wiceprokuratorem 
nazwisko, J Krakowie.

O HANDEL ŻYWYM TOWAREM 
Walka, prowadzona z handlem żywym 

towarem, ciągle jest sprawą aktualną i, 
n.estety, jak dotąd daleką do likwidacji 
Wyroki na handlarzy kobietami są copra- 
wda liczne i surowe jednakże stale sądy 
mają z temi sprawami do czynienia.

Ostatnio warszawski Sąd Apelacyjny roz 
patrywał znowu sprawę Joska i Menasza 
Royalów oraz Itojzy Kac, oskarżonych o 
sprzedanie za granicę kilku młodych dziew­
cząt. Sąd Okręgowy skazał Joska Royala

Z m iany
NOWY SZEF BEZPIECZEŃSTWA 

W WOJ. WARSZA WSKIEM
Naczelnikiem Wydziału bezpieczeństwa 

w woj. Warszawskim został mianowany p. 
Żyborski, który w dniu dzteiejszym obej­
muje urzędowanie.

P. Żyborski przechodzi na to stanowisko 
z woj. tarnopolskiego.

MJR. FULARSKI W „ORBISIE” 
Dotychczasowy dyrektor „Orb.su” p. Wil 

czek ustąpił. Następcą jego został mjr. Fu- 
larski.

AWANSE I PRZENIESIENIA 
W SADOWNICTWIE 

Minister Sprawiedliwości podpisał nową 
listę awansów i przesunięć w sądownictwie, 
która obejmuje 47 nazwisk na wyższych 
stanowiskach w magistraturze sądowej. 
Prokurator Sądu Okręgowego w Katowi­
cach, Marjan Tokarski został prokurato­
rem Sądu Apelacyjnego w Katowicach, pre 
zes Sądu Okręgowego w Zamościu Alfons 
Głowacz — wiceprezesem Sądu Apelacyj­
nego w Krakowie, prezes Sądu Okręgowe­
go w Krakowie Adolf Hiibel, wiceprezesem 
Sądu Apelacyjnego w Lublin.e, prokura­
tor Sądu Okręgowego w Kaliszu, Suski— 
prok Sądu Okr. w Sosnowcu, wiceprokur. 
Sądu Okr. w Warszawie, Stefan Grzebal- 
ski — wiceprokuratorem Warszawskiego 
Sądu Okręgowego, wiceprokurator Sądu 
Okręgowego w Krakowie, Stefan Miiller— 

Sądu Apelacyjnego w

»ifl 
gdji®

na 7 lat więzienia, Menasza Royala n® , 
lata więzienia a Rojzę Kac na 2 lat® 
zienia. Sąd Apelacyjny wyrok ten aatw1* 
dziŁ

Handlarze byliby za pewne długo 
uprawiali swój nikczemny proceder tfdy
nie to, że jednej z dziewcząt “dało 
zbiec z Brazylji i wrócić do Polski, 
złożyła doniesienie.

DEFRAUDANT - SPORTOWIEC
Niezliczona ilość procesów o defraud*®-^ 

któremi stale zajęte są wokandy 
jaskrawym świadectwem upadku 
moralności. Do licznych tych spraw n*1_ 
i sprawa sekretarza Funduszu O lim p ii*^  
go, znanego sportowca Teofila Czyż*. 
ry zdefraudował 14 tys. zŁ s Fund®*"** 
którym miał się opiekować.

sk®**1Czyża Sąd Okręgowy Warszawy ^  
na 1 rok więzienia przyczem karę .
wiesił. Sąd Apelacyjny miał inny ^
na osobę oskarżonego, gdyż zwiększy 
karę do 2 lat więzienia i cofnął 
nie kary. Oskarżony odwołał aif d° ,gj 
Najwyższego, który skasował 
instancji i przekazał sprawę do pono
rozpatrzenia Sądowi Apelacyjnemu-

Co się dzieje z tą sprawa?
Czytaliśmy, ie  sprawę adw. * 

Wyrostka rozpatruje sąd klubowy j*. 
Czytaliśmy później, ie zakoóezono ^  
■nie świadków t  ie  lada ddeii :aP — 
wyrok. Czytaliśmy w końeu, i* P- 
stek sloiyl mandat senatorski.

.estr

pozo***1*

Odtąd nastąpiła eisza....
Nic z lego nie zrozumie iaden 

•wiek prosty". Skoro p. W y ro s te k  
mandat, ividocznie tak wypadało 
wodu 8ądowego. Ale wyrok 
jemuicą. Wszak w interesie samego P- 
rostka leżałoby ehyba, b y  ujawnum0̂ ^  
kończenie sprawy? Dzisiaj ludno 
prawo podejrzewać go o w szy s tk o . ^

Cóż to za obycza je  osądów W S®* 
w ych"l
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OpłacEf drogi tramwaj, czy nakarmić dziecko!!? P r z e g l ą d  p r a s y
"Zapłacić 25 groszy za bilet tramwajo- 

"Th czy też dać dziecku śniadanie" — 
^ 0 Pytanie, k tóre w dzisiejszych warun- 

ach stawiają sobie już nie dziesiątki, 
e setki, ale tysiące rodzin pracowni- 

* ycb i robotniczych w stołecznem mie- 
4 W arszawie.

, bowiem znaczy 25 groszy za bilet 
A ^w ajowy w przerachowaniu na skro- 
bye Potrzeby codzienne robotnika i pra 

b^ika umysłowego?
Przecież bilet tramwajowy za 25 gro- 

to cena jednego litra mleka pośled­

niejszego zresztą gatunku, 25 groszy, to 
suma, na którą dziś nie stać tysięcy ro­
dzin w Warszawie.

Smutną, beznadziejną prawdę powyż­
szego twierdzenia niechaj unaocznią fak 
ty, które, komu jak komu, ale komisa­
rycznemu Zarządowi miasta, który zwy­
kle przejażdżki po przedmieściach stara 
się podnieść do godności niebywałego 
faktu społecznego, powinny być chyba 
dokładnie znane.

Liczba dzieci szkól powszechnych w 
Warszawie, które trzeba dożywiać, wy-

starosta Klotz w Radomiu

list otwarty tow. J. Grzecznarowskiego
Pisaliśmy przed paroma dniami, w ja­

ki sposób p. starosta radomski A. Klotz 
Przyjął delegację robotniczą, atakując 
Przytem w słowach... niezwykłych w 
Astach urzędnika państwowego na wy­
rk iem  stanowisku tow. pos. J . Grzecz- 
Parowskiego. Tow. J. Grzeeznarowski 
zamieszcza w związku z tym... wypad­
kiem w ostatnim zeszycie radomskiego 
wżyoia Robotniczego" następujący list 
otwarty do p. A. Klotza. — Red.

Ihksalo do mojej wiadomości, że p. sta­
r t a ,  przyjmując w dniu 24 listopad® 
' b. delegację 2,000 robotników, zagro- 
^ych odebraniem zapomóg na zimę, 

f r a z il  się o mojej osobie w sposób o- 
.^Żywy, oświadczając między innctni, 

robotnicy są „podżegani przez lakie-
*o

tera, Szczyrowskiego, który urzędował 
w tym samym gmachu, w którym i p. 
starosta dziś urzęduje, i za owe „podże­
gania" (a w moim języku — za służenie 
sprawie Socjalizmu) byłem skazany dwu 
krotnie na śmierć i odsiadywałem dłu­
goletnią katorgę.

I mogę p. starostę zapewnić, że się od 
tamtego czasu ani na jotę nie zmieniłem 
— jestem nadal niepoprawnym „podże­
gaczem" i mam nadzieję, że i p. starosta 
nie sprowadzi mnie z tej drogi.

Pogróżki w stosunku do mojej osoby 
przyjmuję i czekam konsekwentnego 
pańskiego działania, bo w przeciwnym 
razie, gdy konsekwencyj tych nie bę­
dzie, delegacja robotnicza i ci, którzy o  
tych pogróżkach słyszeli, mogą zwątpić

Grzecznarowskiego, który ma więk- w stanowczość działania p. starosty.
**5 Pensję, niż ja, pobierając 1,200 zł 
^esięczaie". Dalej zechciał p. starosto 
^toiadczyć delegacji, że: „takich podże. 
“ **y. jak Grzeeznarowski, wezmę za 
I >ę (dosłownie) i usadzę ich. Dawa- 

sobie radę nie z  takimi".
Zrazu nie chciałem wierzyć, gdy mi to 

^ i  przyjaciele powtarzali. Gdy jednak 
fiknąłem  się osobiście x  owymi delega­
c i ,  powtórzyli mi oni dosłownie to sa- 
**‘0 .

Chcę na powyższe odpowiedzieć p. 
*W ścfe publicznie.
.przede wazystkiem co do samego pod­
ołania, to zarzut jest nie nowy i nie po 

f** pierwszy pada on w stosunku do 
^ i e  ze strony władz administracyjnych, 

ył on już stawiany ml przed 30-tu laty 
ówczesnego rosyjskiego gubertua-

Co zaś do sprawy, że rzekomo pobie­
ram 1,200 zl. djet poselskich, to bardzo 
dziwię się, że p. starosta, który od tyln 
lat i w tylu miastach piastuje tak wyso­
ki urząd, nie wie, ile wynoszą poselskie 
djety. Mogę p. starostę zapewnić, że o 
dużo mniej, niż uposażenie pańskiego 
poprzednika, p. Maćkowskiego, o któ- 
rem to uposażeniu dowiedzieliśmy się z 
wyroku Sądu Okręgowego w Radomiu.

A jeżeli mimo to p. starosta uważa, że 
djety, pobierane przez posłów, są zadn­
ie , to niech skieruje swe pretensje do 
Sejmu, w którym większość ma B.B-, 
która te rzeczy uchwaliła. Mogę zapew­
nić p, starostę, że ani grosza nie pobie­
ram więcej djet, niż posłowie z B.B.

(—) JÓZEF GRZECZNAROWSKI, 
poseł na Sejm.

nosi okrągło 40 tys. osób, z tej liczby ak- j 
i  cja dożywiania, prowadzona przez Radę 
i Szkolną w Warszawie, objęła około 18 
i  tys. dzieci, pozostałe więc 22 tys. dzia- 
i twy w Warszawie, w stolicy państwa, 

idzie do szkoły i uczy się na głodnego, i  
A jakżeż są owe szczęśliwsze dzieci do­
żywiane? Oto dostają 100 gramów chle. 
ba i 5i litra (jedna szklanka) mleka lub 
odpowiednią porcję zupy.

Tak więc za cenę biletu tramwajowe­
go, za owe 25 groszy można czworgu 
dzieciom szkól powszechnych dostarczyć 
po szklance mleka, można jeżeli nie na­
karmić, to chociaż zasycić głód dziecka.

Jeżeli więc do szkół powszechnych 
dzień w dzień przychodzi po 40 tys. dzie 
ci, które trzeba dokarmiać, to dowodzi 
to, że rodziców tych dzieci nie stać na­
wet na kupno szklanki mleka, a jeżeli 
nie stać na kupno stzklanki mleka dla 
własnego dziecka, to czyż stać ich na 
taki luksusowy wydatek, jakim dzisiaj, 
wobec zbiednienia ludności, stał się 
tramwaj miejski? Jeżeli bezrobotny czy 
półbezrobotny zdobędzie nawet parę gro 
szy, to czyż ma za nie płacić drogi tram­
waj kosztem odjęcia od ust dziecka 
szklanki mleka czy kawałka chleba?!...

Za utrzymaniem dotychczasowej wyso 
kiej ceny biletu tramwajowego przema­
wiają tylko względy wyciśnięcia ze zbie­
dniałego społeczeństwa jaknajwiększych 
zysków, przeciwko tej taryfie przema­
wiają względy społeczne, one to doma­
gają się natychmiastowej obniżki taryfy.

Obniżyć bowiem cenę biletu do 15 gro- 
j szy, to znaczy zaoszczędzić rodzinie ro­

botnika lub pracownika umysłowego 
10 groszy, to znaczy dostarczyć dziecku 
dwie szklanki mleka.

| Czyż można oo do potrzeby obniżki 
1 taryfy tramwajowej mieć jakiekolwiek 

wątpliwości? Dla społeczeństwa wątpli­
wości niema i być nawet nie może.

Jeżeli fiskus — wiecznie potrzebująca 
pieniędzy kasa miejska — za cel stawia 
sobie tylko zyski z tramwaju, to obo­
wiązkiem p. Starzyńskiego tę sprawę 
rozstrzygnąć na rzeoa społeczeństwa i 
cenę biletu obniżyć, bo tylko prezydent 
miasta, w myśl obowiązujących ustaw, 
ma w tej sprawie głos decydujący. W 
sprawach dobra społecznego względy 
fiskalne nie mogą posiadać decydującej 

I roli.

KRÓLEWSKI ŚLUB
Szpalty burżuazyjnej prasy przepeł­

nione są szczegółami i szczególikami ślu 
bu księcia Kenlu z greskę księżniczką 
Mariną, który jak piszą dzienniki, odby­
wa się „w przepychu monarszej pompy".

Oczywiście ślub członków dwuch „pa­
nujących" rodzin ma większe znaczenie 
niż ślub „szarych ludzi". Pociąga za so­
bą bowiem pewne konsekwencje poli­
tyczne. I nikt nic może mieć nic przeciw 
temu, by te konsekwencje były przez 
prasę oświetlone, ;ak również by sam 
fakt ślubu został podany do wiadomo­
ści.

Ale te długie tasiemce, lubujące się w 
opisach każdego szczegółu, zdające do­
kładne sprawozdanie z tego kto jak cho­
dził, jak był ubrany i co jadł, informują­
ce o nic nleznaczących wypadkach z ty­
cia „wysoko urodzonych" nowożeńców 
w r. 1934 trącą już zbytnio myszka.

Czy panom dziennikarzom się zdaje, 
że żyjemy w czasach przedwojennych, 
kiedy wydarzenia „na dworze" istotnie 
interesowały czytelników? Dziś te rze­
czy straszliwie straciły na znaczeniu, 
zdezelowały się zupełnie, Od r. 1914 
zbyt wiele spadło nietylko koron, ale 
głów królewskich, by im tyle aż poświę­
cać uwagi.

Bo nawet pogoń za sensadą nie tłu­
maczy cielęcego zachwytu, pragnących 
uchodzić za demokratyczne i postępo­
we kurtuazyjnych dzienników. Wygląda 
to tak, jakby w niedowarzonych gło­
wach powstała myśl cofnięcia w tył ko­
ła h'siorji, ale to nigdy i nikomu nie da 
się uczynić.

MARZENIA ŚCIĘTEJ GŁOWY
Oczywista, że najbardziej zachwyco­

ny owym ślubem jest p. Cat. We wstęp­
nym artykule „Słowa” zagląda przez 
okno i przez dziurkę od klucza do poko­
ju księżniczki Mariny, podpatrując co 
robi o godzinie piątej rano w przeddzień 
ślubu, jak wygląda w ,, nocne1 koszuli"

D a n c in g i

Kto nie odnawia skrupulatnie i szybko prenumeraty 
dziennika socjalistycznego, ten wyrządza mu szkodę

W najbliższym czasie nastąpi w W ar­
szawie otwarcie trzech nowych lokali 
dancingowych. Przy ul. Rymarskiej o- 
twarty zostanie dancing na 1,500 osób, 
podziemny lokal otwarty będzie przy 
zbiegu Nowego Świata i Al. Jerozolim­
skich. Ponadto stolica otrzyma dancing 
miniaturowy przy uL Marszałkowskiej.

•  e•
Widocznie „sanacja" ma rację, że pew­

ne koła nie odczuwają tak bardzo kata­
strofy gospodarczej.

Jakie to są koła? Odgadnąć nie trud­
no.

i i n

2 dziejów rewolucyjne] W a rsz a w y
^ ^  ostatnich dniach ukazała się na pół 
w®ch księgarskich nowa książka prof. 
. *cława Tokarza, poświęcona rewolu­

cji Warszawskiej z dni kwietniowych 
^  r. Praca ta to kontynuowanie daw- 

»ch studjów prof. Tokarza nad tern za- 
, 1B ien iem . Wchodzi ona niejako w lu- 

która pozostała między dwiema pra- 
wydanemi przez niego w dobie 

rzedwojennej. Podówczas bowiem wy- 
^  Prof. Tokarz książkę p. t. „Warsza- 

, 4 przed wybuchem powstania 17-go 
w ^etaia 1794 roku", a w „Bibljotece 

®rszawskiej" drukował rozprawkę p, t, 
Ij,warsaawa za rządów Rady Zastępczej 
^•ńczasow ej”, a więc po zwycięsrtwie 

^olucjj warszawskiej. Dwie te epoki 
*dziela luka pod względem czasu nie- 
eika, luka dwuch dni, ale pod wzglę- 

6tłl znaczenia historycznego luka zna- 
. eńia pierwszorzędnego, albowiem te 
t 4 dni, to dni najpoważniejszej walk: 
j , °lucyjnej, jaką Warszawa za swych 
 ̂ ejów przeżyła. Owym to dwum dniom 
Volucyjnym poświęcił prof. Tokarz 

^  4 najnowsze dzieło p. L „Insurekcja 
^azawska (17 i 18 kwietnia 1794 r.)“.

* y k r o t n i e  rozgr yWa}y sję na ulicach
^.^szaw y walki rewolucyjne o wiel- 
j 4,11 napięciu bojowem, posiadające cha 
11 Przewrotu politycznego. Było to: 
J  17 i 18 kwietnia 1794 r., 2) 29 listopa- 
p* 7830 r„ 3) 13, 14 i 15 maja 1926 r. 
R ów nan ie  tych trzech epizodów histo- 
r^żnych byłoby bardzo ciekawe. Ale 

teraz stwierdzić można, że pod wzglę 
tą5* g o t o w o ś c i  rewolucyjnej, gwał- 

^ o ś c i ,  zaciętości i krwawości walk, 
r Względem swej dynamiki przoduje 
i ^olucja kwietniowa z epoki kościusz- 
j^ s k ie j .  Przeszła wtedy Warszawa 

swój największy wstrząs, przeżyła

bot Najgorętsze dni. Jest to bodaj naj-
Niniejszy akt rewolucyjny w całej 

,d**4j historji. A jednak w tradycji hi- 
j^V czncj nie cieszył się on taką sławą, 

nieporównanie słabszy akt nocy li­

stopadowej. Tradycja nasza jakby od­
żegnywała się od tej walki, nabrzmiałej 
podobnymi akcentami, jak walki współ­
czesnej rewolucji francuskiej. Wytwo­
rzyło się jakby ciche sprzysięźenie mil­
czenia. I dziwne. Walki te nie zapłod­
niły nawet twórczości żadnego z pol­
skich pisarzy, nie rozbudziły niczyjej 
wyobraźni. Wdzięcznymi musimy być 
zatem prof. Tokarzowi, że kazał odżyć 
tym dwum wielkim dniom Warszawy, że 
je ożywił wymową naukowo stwierdzo­
nych faktów.

Podejście naukowe ma to do siebie, 
że zwykle pomniejsza obraz stworzony 
przez tradycję. Tu jest odwrotnie Pra­
ca historyka przywraca zwichniętą przez 
tradye'ę proporeńę faktów historycznych. 
Kwietniowe dni Warszawy, oglądane 
dawniej w cieniu rewolucji krakowskiej 
i bitwy racławickiej, olbrzymieją teraz 
w stosunku do tamtych faktów, posiada­
jących bezwarunkowo mniejszą dyna­
mikę rewolucyjną. W Warszawie najpo- 
tężniej wzbił się w górę strumień lawy 
rewolucyjnej.

Łamy „Robotnika" nie nadają się do 
szczegółowej oceny tej ciekawej książki 
Możemy tylko zwrócić uwagę na naj- 
charakterystyczniejsze momenty. Otóż 
prof. Tokarz nie zostaie dłużnym odpo­
wiedzi na pytanie, dlaczego ówczesne 
walki miały tak namiętny i żywiołowy 
charakter. Do zalet dzieł prof. Tokarza 
należy to, że niema on zwyczaju pomi­
jania wpływu momentów ekonomicz­
nych na rozwój wydarzeń. W pracy swej 
o powstaniu Iistopadowem podniósł na- 
przykład, jako czynnik rewolucjonizują­
cy podchorążych, ich położenie służbo­
we, zamknięte widoki karjery, tragiczne 
perspektywy ekonomiczne. Podobnie, 
jako jedną ze sprężyn poruszających 

' spiskowcami ze sfer wojskowych w 1794 
r. podkreśla beznadziejność ich sytuacji 
materjalnej ze względu na grożącą i czę­
ściowo się już dokonywującą redukcję

a:.nji. Silny nacisk kładzie dalej prof. 
Tokarz na ciężkie warunki życiowe sze­
rokich mas ludności warszawskiej. Do­
piero w takiem oświetleniu momenty po­
lityczne odzyskują swój naturalny kolo­
ryt.

Następnie autor nie omieszkał przy 
odmalowaniu tła wydarzeń uwzględnić 
niewątpliwego, silnego oddziaływania re 
wolucyjnych wydarzeń we Francji. Nie 
zrozumielibyśmy bowiem powstania Ko. 
ściuszkowsk'ego, gdybyśmy nie pamięta­
li o tem, że rozgrywało się ono na prze­
dłużeniu tego prądu, idącego od wzbu­
rzonych fal, przewalających się przez 
Francję,

Podnieść należy dalej, że prof. To­
karz analizę sił popędowych, poruszają­
cych warszawskim aktem rewolucyjnym, 
oparł na przekroju społecznym ówczes­
nej Warszawy. Wykazał bierność lub 
nawet wrogość wobec powstania wszyst­
kich sfer zamożnych, magnatów, zamoż­
nej szlachty, bogatego mieszczaństwa, 
wyższych oficerów, olbrzymiej większo­
ści duchowieństwa. Widzimy jasno, że 
rewolucja warszawska była dziełem 
t. zw. pospólstwa, rzemieślników, robot­
ników, ludu wiejskiego. Gdy ci bogaci, 
zamykali szczelnie okiennice, chronili 
się w bezpieczne schrony, lud skoczył w 
ulice, uzbrajał się w co się dało, rzucał 
się z całą zaciętością na oddziały uzbro­
jonego wojska i armaty. I gęsto spłynę­
ły bruki warszawskie krwią ludu. Prof. 
Tokarz stwierdza, że ze stutysięcznej 
ludności ówczesnej Warszawy uczestni­
czyło w walce conajmniej kilkanaście ty­
sięcy ludzi, i oblicza, że zginęło z nich 
600 — 700 ludzi, rannych zostało 1200
.  1400, a więc znacznie więcej, niż z
pośród wojska razem z ludem walczące­
go, Był to więc ruch masowy, żywioło­
wy, o wielkiem napięciu bojowem i re- 
wolucyjnem. Pierwszy raz zabiło wten­
czas serce Warszawy.

Wreszcie daje prof. Tokarz trafny o-

braz przekroju politycznego ówczesnej 
Warszawy. Wykazuje wyraźną wrogość 
dla sprawy powstania obozu targowic- 
kiego, stwierdza jednak także chwiej- 
ność, bierność, ugodowość i dwuznacz­
ną taktykę obozu umiarkowanego, który 
trzyma się daleko od walki, nie angażu­
je się, stara się nie zerwać mostów z Ro­
sją. Obóz ten nie omieszka nazajutrz 
po zwycięstwie sięgnąć po władzę i spę­
tać rozpęd rewolucyjny powstania, 
oszczędzać zdrajców, ba nawet rozpra­
wiać się z czynnikami rewolucyjnymi.

Odbija się od tego wyraźnie energia 
rewolucyjna, stanowczość i aktywność 
obozu radykalnego, t. zw. jakobinów 
polskich i lclubistów. Prof Tokarz nie 
patrzy na nich, jak na nieodpowiedzial­
nych warchołów, ale widzi ich cechy 
dodatnie i ocenia odpowiednio ich rolę 
w rewolucji warszawskiej.

Książką oparta na bogatvm materiale 
dowodowym, udokumentowana na każ­
dym kroku, pisana piórem sumiennego i 
bezstronnego historyka, rzuca jasny snop 
światła na tę najciekawszą kartę dzie­
jów Warszawy.

Przyzwyczailiśmy się patrzeć na dzi­
siejszą Warszawę, jako na miasto bier­
ne, nieraz tchórzliwe, słabo reagujące na 
najsilniejsze pobudki, miasto, którego 
ootencjonalne możliwości uległy parali­
żowi.

Dobrze jest zatem stawić Warszawie 
przed oczy jej najpiękniejszą tradycję. 
Od kilku dni — po przeczytaniu ksiażk' 
prof. Tokarza — chodzę po ulicach W ar­
szawy i patrzę na n<e inaczej. Idę obo­
jętną, spokojną ulicą Miodową < myślę 
sobie — tu rozgrywały się walTi Idę 
kipiącym życiem Nowym Światem i sta­
je mi przed oczyma krwawy bój tu sto­
czony. Idę brudnymi Nalewkami i roz­
myślam o tem. że i tędy przeszedł hu­
ragan rewolucji.

I myślę sobie, że pod tą twardą sko­
rupą, którą Warszawa się otoczyła, bije 
gorące, czerwone serce.

DR. ADAM PRÓCHNIK.

(„zmlętość, ciepło, senność" —- pisze p. 
Cat"). P. Cat z a c h ły s tu je  się z zadowo­
leniem, że to tak ładnie wygląda wszyst­
ko, jest z sentymentem dla każdej uko­
ronowanej głowy i główki. To przesad­
ne lubowanie się w zgniłej atmosferze 
dworskiej — trąci wprost zboczeniem.

P. Cat w swych peanach dla „królew­
skiej pary" — nie występuje tylko jako 
smakosz. Stara się forsować swą monar- 
chislyczną myśl polityczną. Łudzi się, 
że uda mu się swe uwielbienie dla ®o- 
narchji zasugerować czytelnikom. W za­
kończeniu pisze:

Splot elementów z sentymentu ro­
dzinnego z patrjotyzmem państwowym 
stanowi wielki urok monarchji tej for­
my ustroju państwowego, która najle­
piej przetrzymuje kryzys, tem samem 
dowodząc swej wyższości nad formę 
republikańską i dyktatorjalną.

Myśl o tem. że ktoś uwierzy p. Cato- 
wi o wyższości monarchji nad formą re­
publikańską :est marzeniem ściętej gło­
wy. Jeśli zaś chodzi o formę dyktatorjał- 
ną, to wszak p. Cat nie okazał się jej prze 
ciwaikiem. Służy jej wiernie,, uważając 
ją snać za zbliżoną do monarch 1st yczoef.

Wreszcie twierdzenie, że „monarchia 
najlepiej; przetrzymuje kryzys" — po­
zwoli p. Cat, ti między bajki włożymy. 
Zbyt żywo w pamięci nam stoją lata 
1917 i 1918 No i nędzna dola Alfon­
sa XIII.

ZNÓW TO SAMO
Gdy kaci Dollfussa pastwili się nad 

austrjackiemi socjalistami po powstaniu 
lutowem — papież nadesłał im błogo­
sławieństwo, a cała prasa klerykalna 
obsypywała ich pochwałami.

Powtarza się to zupełnie po rewolu­
cji hiszpańskiej. Rewolucjonistów, któ­
rych dziś faszystowski rząd barbarzyń­
sko gnębi — obrzuca się błotem, a krwa­
we wyczyny tego rządu podnosi się na 
piedestał zasługi „chrześcijańskiej". Do 
zgodnego chóru międzynarodowej pra­
sy klerykalmej przyłącza się i endecki 
„Kurjer Bydgoski*', który swe insynua­
cję pod adresem rewolucjonistów, kod­
ery wyrazami uznania dla ich katów: 

Tak oto Hiszpanja, która doniedaw- 
na była odstraszającym przykładem 
państwa chaotycznego, z każdym dniem 
staje się lepszym wzorem naprawdę 
nowoczesnego państwa, które z  zanie­
dbania wiekowego kroczy ku lepszej 
przyszłości, ku nowemu rozwojowi. 

Tera® już wiemy, co w pojęciu kle- 
łykalnem endeków znaczy „nowoczes­
ne państwo". Wiemy i zapamiętamy.

OSTATNI RAZ O P. MELCER
Nie wracalibyśmy już do p. Melcer,

gdyby usłużni jej obrońcy tym razem 
w „Nowym Przeglądzie" nas nie zaata­
kowali, zdradzając niezrozumienie na­
szego stanowiska. To, że prasa endecka 
również zaatakowała p. Melcer — w 
niczem nie os łab’a naszej racji. Wydro 
dziliśmy oczywista z innych założeń. 
Nie występowaliśmy tu wcaie w innej 
„obrażonej moralności" — co nam się 
chce imputować. Nie popieramy więc 
„najwsteczniejszej roboty", ani „myśh 
w obcęgach". Powtarzamy, że nap>ętno- 
wał;śmy brak taktu i kultury. To mc 
jest w porządku, gdy nad świeżym gro­
bem człowieka jego była tona, literat­
ka, tłumaczy się „Dlaczego wyszłam 
za mąż za Sztekkera". Pomijając fakt, 
że to w ogóle nikogo nie obchodzi — 
nie jest „fair", gdy w takiej cbwiłi usi­
łuje ktoś wyjaśniać publicznie powody 
rzekomego swego mezaljansu. A zwłasz­
cza btzydkie jest. te  intymne szczegóły 
żyda swego męża i swoje ogłasza w 
celu otrzymania wysokiego honorarium, 
a brukowe pismo te szczegóły drukuje 
w pogoni za sensacją, ktńraby mu zje­
dnała uciekających czytelników.

To nie są, panowie z „Naszego Prze­
glądu". „wspomnienia utrzymane w naj 
skromniejszym tonie”- Nie wiemy, ary 
mogłyby się ukazać w Bluszczu" ale to 
wiemy, że nie ukazałyby się w „Robot 
nitku", jak zresztą w każdem szanują- 
cvm się piśm:e.

S-ek

„Nowi panowie"
„Kurjer Lwowski" podaje wiadomość 

swego kołomyjskiego korespondenta, p. 
R. Toporczyka, zawierającą spis nieru­
chomości, nabytych przez posła Sanoj- 
cę, „słynnego zwolennika wywłaszczeń 
bez odszkodowania".

Z notatki tej wynika, że p. Sanojca za­
kupił działki ziemi, względnie nierucho­
mości miejskie, za sumę ponad 40,000 zł. 
i ponad 7,000 dolarów.

No, no...

Pokwitowanie
NA ROBOTN, TOW. PRZYJ, DZIECI 

ODDZIAŁ NA OCHOCIE.,
S. T. zł. 15,
Kazimierz H&łenkiewicz zł. 10.
Irena Sulewska zł. 5.
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M Ł O D Z I  I D A
„Dobra wola“ komunistów
Historia pewnej propozycji
W dniu 15 października sek retara t 

Mię dzyń ar odów ki Socjalistycznej Mło­
dzieży otrzymał pismo Związku Mło­
dzieży Komunistycznej Francji, w któ- 
rem Związek ten zawiadamia Między­
narodówkę, iż Komitet Wykonawczy 
Międzynarodówki Komunistycznej Mło­
dzieży postanowił zwrócić sęi do Mię­
dzynarodówki Socjalistycznej z prcipc- 
zyc:ą wspólnej akcji, mającej na celu 
poparcie walczących robotników hisz­
pańskich. W tym celu młodzież komu­
nistyczna deleguje swych przedstawi­
cieli, Hassy (Anglja) i Guyot (Franq'a) 
dla przeprowadzenia w dniu 16 paź­
dziernika w Brukselli odpowiednich 
rozmów z przedstawicielami Międzyna­
rodówki Młodzieży Socjalistycznej. 0 - 
czywistą jest rzeczą, że sekretarjat na­
szej Międzynarodówki zmuszony był 
ze względów czysto technicznych odpo­
wiedzieć, iż w spotkaniu w Brukselli 
udziału wziąć nie może. Fakt wysłania 
przez komunistów w dn. 12 październi­
ka listu zawierającego propozycję spo­
tkania w dniu 16 tegoż mieś., który do­
tarł do adresatów w dn. 15 — jest wy­
mowną ilustracją „dobrej wioli" komu­
nistów.

Wszakże sekretarjat Międzynarodów­
ki Socjalistycznej uzasadnił odmowę 
nietylko względami natury technicznej, 
ale i ideowe”. Powołał się mianowicie

na uchwałę Komitetu Wykonawczego 
w Leodjum, powziętą w sierpniu b. r., 
która postanowiła powzięcie decyzji w

sprawie „jedolitego frontu" odroczyć do 
czasu rozstrzygnięcia jej przez Socjali­
styczną Międzynarodówkę Iłobototczą.

Z młodymi Naprzód!
Do najtrudniejszych zagadnień należy 

wytworzenie warunków umożliwiających 
ścisłą współpracę starszych z  młodymi. Do 
bezpowrotnej przeszłości nałeżą metody 
stosowane „w dawnych, dobrych czasach", 
kiedy młodzi wogóle nie mieli prawa żabie 
rania glo3U, a wola ojca rodziny była in­
stancją, od której nie. było odwołania.

Przeżywamy okres dyktatur, wola jedno 
stki w wiciu państwach ciąży na życiu mil 
jonów ludzi. Po młodzież w pierwszym rzę 
dzie wyciągają się ręce dyktatorów, ocie­
kające krwią ludu.

Kler wszystkich wyznań baczy także 
troskliwie o młode owieczki i otacza je o- 
pieką, rozporządzając ogromnemi fundu­
szami i poparciu władz.

Przymierze bomem TRONÓW z KRO­
PIDŁEM nie zostało zerwane, zmieniło tył 
ko fo/rmę. Na miejscu symbolicznej koro­
ny i berła, jest „władza" zabiegająca zaw 
sze o względy kleru. Nawet Mussolini po­
szedł na ustępstwa i zawarł porozumienie 
z Watylcanem — a walka toczyła się wła­
śnie o organizacje młodzieży — bo na tym

Haszerufemy
Młodzież socjalistyczna zagranicą
' BELGJA.

Organizacja młodzieży; robotniczej w 
Belgji nosi nazwę Młodej Gwardji Socja­
listycznej (Jeunes Gardes Socialist®), w 
skrócie „JGS“. Organizacja Belgji jest 
organizacją starą, która jeszcze w okre­
sie przedwojennym położyła dla ruchu ro­
botniczego wielkie zasługi, szczególnie w 
zakresie walki z militaryzmem. O sile 
i wpływach naszej organizacji w Belgji 
świadczą następujące (przybliżone) cyfry, 
ilustrujące przyrost członków w ciągu 
4-ch lat ostatnich: rok 1930 — 7400 czŁ, 
rok 1931 — 14.000 czl., r. 1932 — 25.000 
czł., r. 1933 — 35.000 czł. Jest to  wzrost 
nienotowany w innych organizacjach na­
leżących do Międzynarodówki. Nasi towa­
rzysze belgijscy prowadzą wytężoną akcję 
prasową i można bez przesady powiedzieć, 
iż niema fabryki, warsztatu, ani mieszka­
nia robotniczego, w którem są młodociani, 
a gdzieby nie znajdowała się gazeta i cza­
sopismo wydawane przez Młodą Gwardję 
Socjalistyczną.

Organizacja belgijska jest jedną z nie­
licznych organizacyj, które prowadzą usil-

j ną propagandę w wojsku. Władze belgij- 
] skie zakazały kolportażu dzienników 
i i pism socjalistycznych w koszarach, mi­

mo to jednak między żołnierzami kursuje 
wielka ilość pism i ulotek nielegalnych, 
specjalnie dla wojska wydawanych.

Młodzi robotnicy belgijscy organizują 
czynną walkę z faszyzmem przez tworze­
nie świetnie zorganizowanych i wyćwiczo­
nych oddziałów pod nazwą Milicji Obrony 
Robotniczej, gdzie inctruktorami są wła­
śnie młodzi robotnicy, którzy tylko co u- 
końezyli służbę wojskową.

SZWECJA.
Organizacja młodzieży w Szwecji liczy 

obecnie około 1700 grup lokalnych z ol­
brzymią cyfrą blisko 100.000 członków. W 
dniach 11—15 listopada odbył się w Sztok 
holmie zlot młodzieży socjalistycznej z ca­
łej Szwecji przy bardzo licznym udziale 
delegatów z kraju i zagranicy (Niemcy, 
Danja, Norwegja, Finlandja, Belgja).

HOLANDJA.
24 i 25 listopada odbył się w Amsteda- 

mie ogólno-krajowy zlot młodzieży socja­
listycznej. O zlocie tym napiszemy.

| froncie „zgodna współpraca" umożliwia 
| ujarzmienie całych społeczeństw.

Ale duch wieczny rewolucjonista buntu 
je się i „sprzymierzeńcom“ płata figle. Bo 
ciasno mu w mundurach nawet najparad- 
niejszych, bo maszerowanie w takt muzyki 
urzędowej powszednieje i  najśuńętniejsze 
uroczystości nie rozwiążą kardynalnego za 
gadnienia dla młodzieży: PRACY I  CHLE 
BA.

„Bunty" w organizacjach narodowych 
czy faszystowskich są na porządku dzien­
nym.. Starzy endecy dożyli klęski nielada, 
skoro młodzi wyprowadzili się od szanow­
nych ojców i  przywiesili szyldzik „rewolu 
cyjny" z hasłem starem: „bij Żydów".

W Legjonie Młodych wre i kipi, bo nie 
działa już „ideologia" podana s proszkiem 
uśmierzającym „wrzenie wewnętrzne".

W socjalistycznym ustroju nie ma miej 
sca na walkę starych z młodymi. Dla wszy 
stkich jest miejsca dosyć, skoro buduje się 
,N O W Y ŚW IAT".

Ale nie żyjemy jeszcze w państwie so­
cjalisty cznem. Klasa robotnicza toczy tym 
czasem ciężki bój z przemocą we wszyst­
kich dziedzinach, bo ustrój dzisiejszy broni 
swojego stanu posiadania, sięgając obiet­
nicami i fałszywemi hasłami organizują fa 
szyści młodzież do walki z własnymi ojca­
mi i braćmi.

Z  MŁODYMI TRZEBA NAPRZÓD 
I ś ć !  Takie założenie musi przyświecać 
wszystkim poczynaniom starszego socjalis­
tycznego pokolenia przy współpracy z mło 
dymi Młodych rozumieć, mieć wyrozumia 
łość, młodym ułatwiać zadanie, to są pod 
stawowe przykazania, bez których nie bę­
dzie przymierza między starymi i młody­
mi.

Gdzie jest młodzież, tam nie ma spoko ' 
ju  błogosławionej ciszy, do której tęsknią 1 
starsi często zmęczeni życiem i pracą. i

Pewnie, że młodzi popełniają błędy ee- j 
chuje ich bezwzględnośćf ostry sąd, odma- 
■wiają starszym zasług, pomawiając ich 
o oportunizm. Bo ponowi młody zapal, bo 
wierzą w swoje siły, a tego ognias nikomu 
popiołem niewiary tłumić nie wolno.

Stoimy u wrót nowego świata, socjali­
stycznego. To przekonanie łączy starych 
socjalistów z młodymi. Nie ma miejsca na 
żadne wątpliwości, na żadne drobne tira-

Dokąd pójdą?

zy.
Z  młodymi naprzód!

DOROTA KRUSZYŃSKA.

Bunt w „Legjonie Młodych" roszerza 
się. Niemal codziennie zachodzą fakty 
wypowiedzenia posłuszeństwa „Kamen 
dzie Głównej" przez poszczególne sek­
cje „Legjarui".

Tak więc, jeżeli dotychczas można 
było mówić o fermencie i niezadowo­
leniu członków L. M., dziś stoimy przed 
błyskawicznie dokcnywującym się fak­
tem rozłamu. Istotne jest to, że pękła 
cała koncepcja .wychowawcza” sanacji, 
a jednocześnie wśród młodego pokole­
nia ..sanacyjnego" prysły ostatnie złu­
dzenia co do ideowego charakteru B.B. 
W.R.

„Sanac'a" talk długo tolerowała ra­
dykalny L. M, dopóki działalność jego 
ograniczała się tylko do wałki z mło­
dzieżą opozycyjną na terenie akademi­
ckim. Z chwilą jednak, kiedy czynniej- 
sze elementy przystąpmy do akcji poli­
tycznej na terenie pozaakademiokim, 
rzucając hasła antyklerykalne i anty- 
kapitałiistyczne, L. M. stał się niepożą­
daną organizacją dla BBWR. Naskułek 
agitacji byłego „wodiza" OWP. p. Stab­
le powstała możliwość współpracy z za 
wsze miłą panom z .Lewiatana" mło­
dzieżą nacjonalistyczną. Murzyn zrobił 
swole, murzyn może odejść. Młodo-le- 
gjoniści zostali haniebnie oszukani. Na 
własnej skórze odczuli tę dobrze zna­
ną robotnikom prawdę, że każdy Rząd 
burżuazyjny jest tylko ekspozyturą klas 
posiadających.'

Proces rozkładu „Legjonu Młodych" 
r.ie dobiegł jeszcze kresu.

Ideologja secesjonistńwi sądząc z 
wydawanego przez nich pisma „Płoń" 
nie skrystalizowała się jeszcze o- 
statecznie. Wiele frazesów niewy­
pełnionych konkretną treścią o „ra- 
effi stanu" i „interesie narodowym" błą­
ka się na łamach pisma, ale bądź co 
bądź można stwierdzić wyraźne anty- 
kapitalistyczne i antyfaszystowskie jego 
nastawienie. Nie wiemy, naprzykład. 
jak rozumieć wysunięty przez autora 
artykułu p. t. „Polska Proletarjacka" 
postulat odpolitycznienia związków za­
wodowych. Przecież polityczne opano­
wanie władzy przez klasy pracujące 
jest podstawowym warunkiem przebu­
dowy społecznej, a więc nie ulega wąt­
pliwości, że związki zawodowe bez łą- 
ozności z partją socjalistyczną dyktatu­
ry klas posiadających nie zdołają obalić. 
Nie sądzimy, aby autor miał na myśli 
zetzetowską koncepcję ujednolicenia i 
f aszystowski ego ,, zgl ei oh szal t owaniia'1
związków.

Stanowczo czJbytt wiele jest jeszcze w 
programie „buntowników" młod o-l egj li­
nowych uogólnień i niedomówień, aby 
można było zająć względem ich ideoło- 
gji, jakieś ostateczne i zasadnicze sta­
nowisko.

Zaczekamy z tern aż secesja postawi 
kropkę nad „1" i definitywnie sformu­

łuje swoje credo społeczinn-polftytf*® 
Czy seces:oniści zrozumieją, te 
tylko ruch socjalistyczny jest 
siłą, zdolną do obalenia ustroju * 

do przeprowadź®

nej, jeszcze nie wiadoma Je ie k  ^  
przekonania tego opozycja L. W' 
dale, znajdą właściwą drogę

tali stycznego i
wielkiego dzieła przebudowy sP°' ^

wą. Jeżeli seces;onaśoi natomiast któ
zbołają należycie ocenić sytuacji, ^  , j 
rej znajdują się, ugrzęzną w  
nic nie przynoszącej dla sprawy 
zwolenia Proletariate frazeolog^

Na alarm!
W naszej socjalistycznej pracy 

młodzieży robotniczej wielką 
zwracamy na organizacje wrogi* 
organizacje wysługujące się ustroi
kapitalistycznemu. Radykalny r  
Legjonu Młodych", antyżydowskie 
sła O. N. R-u, młodych narodow ^^ 
wszystko to może skutecznie 
masy młodych od kapitalizmu, 
z nich niewolników faszyzmu. _ ^  

Tym organizacjom więc, posiadał* 
olbrzymie środki, przeciwdziałamy l, 
możemy. Dotychczas jednak nie ■£. 
liśmy należytej uwagi na jedną * .
Nie jest ona tak hałaśliwa jak in®** r ^  
cą swoją wykazuje pocichu, w ciem® ^  
oielnej kruchty i na plebamji. To 
lickie Stowarzyszenie Młodzieży (b .. 
pod którem ukrywa się dawne Sto
rzyszeme Młodzieży Polskiej (SMP-1 ,j

ie*t
.Stf*®1, 

' bod*

Bo zmiennej wartości tej argaC^ , 
najważniejszą dla nas miarą —- jr 
masowość, której oprócz 
ca", Z. H. P-u nie osiągnęła jj*. 
że żadna inna organizacja proletary ., 
działająca na terenie młodzieży T°  
czej i chłopskiej. Oto K. S. M. liczy .y 
223.901 członków z pośród uft/p
robotniczej, w czem mamy 107.427 c . y 
ców i 116.473 dziewcząt. Licząc 
starsze i kierowników, K. S. M<
przeszło 300.000 członków.

Ale nietylko ta liczba woła na ^  
Zastraszający jest p rzedew szystk^ 
wzrost K. S. M., które jeszcze W 
1925 liczyło tylko 65.864 ezloo ̂  
czyli że wzrosło w ciągu 9 lat Prze 
czterokrotnie. _ . ęo

Na jakiej glebie tak bujnie pleni 51 
zielsko średniowieczncj ciemnoty7 . ^  
kółka chórów kościelnych, ogłuP1̂ ; .  
stale przez swych księżych prze'v° 
ków? Tu nietylko moc samego r  
b os zez a tu działa. sj«

Za działalnością K. S. M-u k ry e ^  
episkopat, który pcpieTa tę or^a'n,f-0 S 
w tej oczywiście nadziel, że powstr ^  
młodych robotników od zaciągnięć1* flje 
pod sztandary socjalizmu. Ale p o ­
możemy pozwolić by te 223 ty». ^-e. 
dych robotników tkwiło nadal ^  
woli klero - faszyzmu.

WILLIAM L0CKE 52!

ROD BALTAZARÓW
(Autoryzowany przekład Bolesławy KopefSwny)

— W cale nie — roześmiał się doktór — ale mam 
pewne podejrzenie, że ten szaleńczy czyn, który  pan 
teraz opłakuje — a mianowicie ekscentryczne życie 
pustelnicze wśród wydm — był także skutkiem po- 
hopnie złożonego ślubu.

— Przypuśćmy, że tak było — co z tego?
— Powiedziałbym, że kultywował pan bardzo złe 

przyzwyczajenie i radziłbym panu je porzucić.
Uśmiechnął się, skinął przyjaźnie ręką i zbiegł po 

schodkach do samochodu. Baltazar patrzył, jak do­
któr usiadł, u ją ł kierownicę i odjechał — ale nie po­
wiedział ani słowa w swojej obronie. Doktór nie 
uraził go, przeciwnie — podniósł się wyżej w jego 
opinji. Oto człowiek, mający głowę na karku i umie­
jący z niej korzystać, człowiek o niezwykłej intuicji, 
a  także — odwadze. Szczerość jego nie miała nic 
wspólnego z hałaśliwą gadatliwością Pillivanta. P ier­
wszy z nich był człowiekiem intelektu, mówiącym 
szczerze do drugiego człowieka, a tamten... Przypo* 
mniał sobie przemowę, ilustrowaną cytatam i z chiń­
skich klasyków, którą wygłosił do Quong-Ho, gdy 
uczeń jego po swej pierwszej wizycie w W ater End 
skarżył się na brak manier mieszkańców tego mia­
steczka. Poco się ma kłopotać Pillivantem? Powie­
dział ongiś do Quong-Ho: „zgnile drzewo nie da się 
wyrzeźbić, a ściany, zrobione ze śmieci i biota, nie da­
dzą się pokryć zaprawą Cóż go obchodzi Pillivant? 
Ale Rewsby i jego szybkie wyczucie przychologicz- 
nych tendencyj Baltazara m ają swoje znaczenie. Nie

j było jeszcze człowieka, któryby przedstawił mu jego 
samego w tak prawdziwy i niedwuznaczny sposób. 
Oczywiście, słyszał różne prawdy — pseudo praw ­
dy, dyktowane gwałtowną niechęcią — w czasie swe­
go krótkiego, niefortunnego małżeńskiego życia. Ale 
wszystkie one były powierzchowne; nie sięgały isto­
ty rzeczy. Od tego czasu był jak Bóg wolny od ja­
kiegokolwiek krytycyzmu. A  teraz nagle zjawił się 
ten sprytny, rozumny doktór wiejski, który w lekkiej, 
najprzyjaźniejszej w świecie formie wskazał mu nie 
omylnym gestem najsłabszy punkt w jego charak­
terze „...Bardzo złe przyzwyczajenie i radziłbym p a ­
nu je porzucić".

Za temi pospolitemi słowami — Baltazar wiedział 
dobrze — kryło się potępienie przez mądrego czło­
wieka stosunku Baltazara do życia. Baltazar szedł 
przez małe miasteczko, wracając do willi ,;Cedry", 
nieświadom pełnego ciekawości zainteresowania mie­
szkańców, (dla których widok tego otoczonego ta ­
jemnicą bohatera Spendale Farm, trafionego bombą 
i chodzącego z obandażowaną głową — był czemś, 
co każdy z nich momentalnie fotografował w pamię­
ci z całą skrupulatnością, aby móc później, w ciągu 
wielu tygodni wywoływać ten obraz, jako tem at dla 
plotek), i rozważał głęboko ocenę dr. Rewsby.

„Czy pan zawsze opierał swoje życie na tego 
rodzaju ekstrawaganckich zasadach?"

Tak jest. Niema co teraz przeczyć. Z mgły lat wy­
łoniło się dziecięce wspomnienie. Mógł mieć wów­
czas osiem czy dziesięć lat... Chodziło o psa... Szcze­
niak zniszczył mu nowe pudełko z farbami — nie­
oceniony skarb — i mały Baltazar, w porywie wście­
kłości, zbił szczeniaka praw ie że na śmierć. Ale kie­
dy gniew jego wyczerpał się, ogarnęło go potworne 
przerażenie; rzucił się na ziemię koło pieska, a ten 
lizał mu rękę. W tedy, jako dziecKo, przysiągł Bo­
gu, że jeżeli piesek będzie żył i „nie powie" nic jego

ojcu — to on nigdy w życiu nie uderzy psa. Piesek 
żył — i z cudowną lojalnością nie powiedział ani 
słowa o tern, co się stało, żadnej istocie ludzkiej — 
i kochał Baltazara miłością przewyższającą miłość 
kobiety. A pewnego dnia zły pies sąsiada przedostał 
się do kuchennego ogrodu i rzucił się na Baltazara; 
chłopiec, chociaż przypadkiem miał w ręce kij, przy­
pomniał sobie złożony ślub i stał bez ruchu z założo- 
nemi rękami i zaciśniętemi zębami, pozwalając gryźć 
się w nogi, póki nie oswobodził go ogrodnik i nie za­
niósł do domu.

Baltazar przypomniał sobie ten wypadek, oraz ca­
ły szereg podobnie fantastycznych zdarzeń, których 
kulminacyjnym punktem było ślubowanie samotności 
przez okres dwuch lat — i rozpatryw ał to wszystko 
w świetle słów dr. Rewsby, Co dobrego — z normal­
nego punktu widzenia — spowodowały jego dzikie, 
donkiszockie śluby? Czy uszczęśliwił niemi naprzy­
kład Spoonera, któremu odstąpił tytuł Senjora? W 
czasie swego krótkiego pobytu w Londynie Baltazar 
dostatecznie zainteresował się tą  sprawą, by odszu­
kać nazwisko Spoonera w Almanachu; dowiedział 
się, że jest on obecnie sekretarzem ministra: Sir Wil­
helm Spooner, K. C. B.; bardzo zaszczytne stanowi­
sko, ale osiągnąłby je niewątpliwie na podstawie 
egzaminu służbowego bez względu na to, czy był dru­
gim, czwartym, czy dziesiątym w kwalifikacjach uni­
wersyteckich. Idjotyczne poświęcenie Baltazara nie 
posunęło karjery  Spoonera ani o milimetr—tak samo, 
jak ślubowanie, dotyczące psów, nie pomogło w ni- 
czem psiej rasie, gdyż ów mieszaniec, który tak „bo­
hatersko" pogryzł chłopca, stojącego z założonemi rę­
kami, został następnego dnia zastrzelony przez peł­
nego wyrzutów sumienia sąsiada, który czekał tylko 
na sposobność pozbycia się z czystem sumieniem złe­
go kundla.

(D. c. n.}
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Str. S
Działacze 1.11. w Tarnowie

(Kor.

^  dniu 10 b. m. odbyto się nadzwy- 
^ajne walne zebranie ZZZ. w Tarno- 

|e- Warto się zanteresować niektóre- 
^  osobami z nowowybranego zarządu.
^ Skarbnikiem wytbrany został Emil 

^oula. ten sam Tańcula, którego za- ( 
**4d główny Związku Zawodowego Pra- J  
^^uików  Samorządowych Z. Z. Z. pi- , 

L dz. 751/34 z dnia 5 b. m. po- ; 
•ecił zawiesić w czynnościach członka 
**ttadu i członka zw ązku, odebrać mu j 
^ * elkie dowody i księgi kasowe oraz 
j**ckazać i®go sprawę sądowi zwykłe- 
, Ł Ale p. Gar decki w Warszawie da- 
^*0 . a Silbiger bliskoI Rozkazu p. Gar 

* * ieg o  nie usłuchano i wybrano skarb 
?'k’-en» znowu Tańculę. Będzie nadał 
^'kasował składki członkowskie, a do 
e?° składki na własny dom ZZZ. i na 

S2'andar.
Skoro o srffandarze mowa, to nie ra-

adzi przypomnieć o pieniądzach na 
^  an dar, zebranych przed dwunastu la- 
J przez inną gwiazdę ZZZ., p. W lady* 

®>awa Turka. Sztandar ten (a raczej 
**®®ńiądze złożone przez robotników

wł.).
enperowców) utonął sobie w odmętach 
spirytusu... Teraz Tańcula pokaże, co  
potrafi.

Gospodarzem ZZZ. wybrany został 
Józef Mizgałą, Świetny to gospodarz! 
Swego czasu przyjęto go na próbę, jako 
funkcjonariusza Związku Zawodowego 
Robotnków Rolnych. Mizgała okradał 
fornali w powiecie grybowskim, pobie­
rając bezprawnie za wniesienie skarg 
na komisję rozjemczą po 10 tub 12 zł., 
naklejając w legitymacjach stare znacz­
ki członkowskie i t. d., wreszcie podro­
bił sobie klucze i z biurka związku wy­
kradał znaczki członkowskie, które po­
tem sprzedawał. Przez kilka miesięcy 
proceder ten udawał się M zgale, gdyi 
kazał fornalom kierować koresponden­
cję na swój prywatny adres, nie na a* 
dres związku — tak, że zażalenia nigdy 
twe dochodziły do właściwych rąk. W 
czwartym miesiącu praktyki Mizgały 
wszystko się wykryło i Mrzgałę z hań­
bą i wstydem wypędzono. Teraz będzie 
gospodarował w  ZZZ.

Gratulujemy!

Różne wiadomości z całego kraju
ZA ROZBÓJ ULICZNY.

12 sierpnia b. r. szosą, prowadzącą ze 
Wiecia do Bydgoszczy, w towarzystwie 

. ^ egi, jechał 12-letm Horst Niitz. Prze* 
l®żdżając koło Gruczyna, chłopiec został 
^Padnięty przez 20-letmego pomocnika 
Rycerskiego z Bydgoszczy, Czesława 
^*ywczyńskiego. Napastnik pobił chłop- 

do krwi, a następnie zabrał mu ro- 
*er i pojechał na nim do Bydgoszczy. 
^°stał jednak przez policję zatrzymany i 
^sadzony w areszcie. Tłumaczył się, że 

bardzo głodny i zależało mu na tern, 
jak najszybciej dojechać do Bydgosz- 

®*y i posilić się. Twierdził, że rower 
*hUł zamiar zwrócić.

Sąd Okręgowy w Grudziądzu nie dał 
"tiary tym tłumaczeniom i skazał Czyw- 
'^yńskiego za rozbój na 4 lata więzie­
ni*. Sąd Apelacyjny w Poznaniu, uwzglę 
Ziając młody wiek oskarżonego, obni* 
*7ł mu karę do jednego roku.
^ A G E D JE  NIEŚLUBNYCH MATEK.

Na ławie oskarżonych zasiadła ałuią- 
Ca' Helena D. z Sosnowca, która w 01- 
^owcu zamierzała b. narzeczonemu, Leo 
^°wi Knyszowi, kwasem solnym wypa- 
lć oczy. Dzięki tylko temu, że Knysz 

y  Ostatniej chwili zasłonił sobie oczy rę- 
nie utracił wzroku, jednak został do 

^iw ie poparzony na twarzy, 
^skarżona na rozprawie przyznała się

do winy, twierdząc, że czynu dopuściła
SlS z rozpaczy, gdyż Knysz porzucił ją 
Rieaczas, gdy urodziła dziecko, którem 
*kże się nie opiekował. Nie chcąc 

^ e c k a  zabijać, odstawiła je do jego do- 
a sama usiłowała popełnić samobój­

c o  przez wypicie większej ilości esen- 
octowej. Po dwumiesięcznym poby- 

jJ* w szpitalu została jednak wyleczona. 
^*lej oskarżona twierdziła, że Knysz 
/ ‘Prowadził ją do ostateczności i że on 
**°ńosi moralną winę, iż jest dzisiaj podu- 
f*dłą kobietą i wędruje z więzienia do 

‘h ien ia .
przyznał oskarżonej jaknajdalej 

"R̂ ce okoliczności łagodzące i skazał ją 
* 8  miesięcy więzienia z zawieszeniem  

S k on an ia  kary na 3 lata.
**

^rzed trybunałem sądu karnego sta- 
a*a Karolina Czołowska, 34-letnia wdo 
*• matka 3 dzieci, oskarżona o zabój- 

swej 5-dniowej córeczki. Zbrodnię 
.P e łn iła  przed 3 laty, 19 sierpnia 1931 r. 

“Cąc gjs p0Zbyć nieprawej córeczki, 
, usiła ją na Cytadeli w obecności swej 
i ,u8iej, 4-letniej córki, a następnie zwło- 

1 *Paliła w piecu.

Przed sądem zeznała, że uczyniła to z 
rozpaczy, wymówiono jej właśnie posadę 
robotnicy introligatorskiej.

Sąd, uwzględniając depresję oskarżo­
nej, skazał ją na 2 i/a roku więzienia. 0 -  
skarżona przyjęła wyrok spokojnie.

TAJEMNICZA ZBRODNIA.
W osadzie Cerkwicze, gm. stołowic- 

kiej osadnik Majchrzak Ignacy, w nieza­
mieszkałym domu, znajdującym się w po­
bliżu wymienionej osady, znalazł wiszą­
ce zwłoki swej żony, Leokadji. Stwier­
dzono, że Majchrzakowa uprzednio zo­
stała zamordowana przy pomocy tępe­
go narzędzia, o czem świadczą rany na 
głowie, a następnie powieszona.

CAŁA RODZINA OSZALAŁA 
PO SPOŻYCIU BLEKOTU.

Mieszkanka Augustowa, Ewa Suchoc­
ka, chcąc przyrządzić potrawę z paster­
naku, przez pomyłkę nazbierała również 
trujących korzeni blekotu. Po spożyciu 
wieczerzy cała rodzina, składająca się z 
trzech kobiet, mężczyzny i jednego dziec 
ka, uległa zatruciu i wpadła w szał. 
Wszystkich zatrutych po nałożeniu kaf­
tanów bezpieczeństwa, skierowano do 
szpitala miejskiego.

ECHA KATASTROFY KOLEJOWEJ 
W WOŁKOWYSKU.

W rwiązku i  1 ctrofą w Wołkowy- 
sku zawieszeni zostali w swych czyn­
nościach dyżurny i sygnalista tej stacji.
DEMONSTRACJA PRZED KONSULA­

TEM ŁOTEWSKIM W WILNIE.
Wieczorem dn. 28 listopada nieznany 

sprawca rzucił kamieniem w okno kan- 
celarji konsulatu łotewskiego w Wilnie. 
Na miejscu wypadku znaleziono kartkę 
z  napisem, z którego treści wynika, że 
był to akt protestu w związku z proce­
sem socjalnych demokratów łotewskich 
w Rydze.

REGULARNA ŻEGLUGA MIĘDZY 
POLSKĄ I SZTOKHOLMEM.

Tow. „Żegluga Polska" zgłosiło w u- 
rzędzie morskim nową linję regularną, 
która będzie utrzymywała w 15-to dnio­
wych odstępach stałą komunikację mię­
dzy Gdynią, Gdańskiem i Sztokholmem. 
NOWY SZYB — 700 MTR.a GAZU NA 

MINUTĘ!
W Roztokach w powiecie Jasielskim  

dowiercony został szyb Nr. 5 firmy 
„Polmin" o niebywałej dotychczas w  
Polsce produkcji — 700 mtr. sześć, ga­
zu na minutę Huk wybuchającego ga­
zu słychać było w obrębie kilku kilo­
metrów.

c  teatrów warszawsKicH
,J J a T R  „ATENEUM". Typ A— ko- 
- djją w 3 -lcb aktach Maryi Morozowie* 
^°iepkowskiej. Reżyserja: Zolja Mo-
iką&WB*ta' Dekoracje: Teresa Roszkow-

■>SPrawa Moniki" pozwalała pirypu&z 
ż« p. Morozowie! - Szczepkows- 

tę ^ l a b y  się zdobyć na lepszą sztur 
ttaż wystawiony obecnie „Typ A “. 

^  „Sprawie Moniki” autorka miała 
^  kniętą jasno drogę myślową, wie* 
P»o ̂  s do czego zmierza, miała zasadę, 

z3dkującą świat jej obserwacyj i za- 
C resowań. Magla ta'„mizandrja" (nie 

tfo mężczyzn) być trochę prymi- 
H DąJ ,  pojęciowo ubogą, odegrała jed- 
iy rolę oai obrotowej, wprawiającej 

^Uch akcję dramatu — żywą i zwartą, 
zaletami „Typ A" nie może się

dramatu roąpada się n» sceny

Czy instytucje publiczne muszą być oszukiwane 
na dostawach?
W sprawie ziemniaków dla bezrobotnych

„Kurier Bydgoski" donosi:
„W pierwszej połowie października 

odbył się w Bydgoszczy przetarg na 
ziemniaki, który rozpisał Wydział 0 -  
pieki, chcąc chociaż częściowo zaopa­
trzyć na zimę bezrobotnych. Cena u- 
stalona została bardzo wysoko, bo a i  

3.50 zł„ gdy dziś kupić można ziem­
niaki po 2.90 zł. za 100 kg. Ci, którym 
przyznano dostawę, wyszli zatem na 
tera zamówieniu, płataem  gotówką przy 
odbiorze, bardzo dobrze. Dostawa wy­
nieść miała 12 tys. centnarów. I oto 
ostatnio nadsyłać zaczęto ziemniaki.

Okazało się jednak, że niektórzy dosta 
stawcy nadesłali tow ar nie nadający się 
do jedzenia, Np. jeden s dostawców z pod 

Łabiszyna m iał czelność przysłać szku­
tami i  %*. centnarów kartofli garaio- 
mjrk rakiem. N aturalnie Wydział Ople 
ki transportu  nie p rzy ją ł Ale to jest 
mało. Takich niesumiennych dostaw­
ców, którzyby chcieli dorabiać się na 
bezrobotnych, należałoby surowo uka­
rać.

Równocześnie „Polonia" pisze:
„W październiku b. r .  Fundusz P ra- 

Pracy Województwa śląskiego zakupił

Solidarność 
ze stralkujecemi robotnikami

dla bezrobotnych 25.000 tonn ziemnia­
ków, Zpośród zgłoszonych do przetar­
gu firm  80 procent ogólnej dostawy 
otrzymał Bank Kwilecki-Potocki i Cen 
tra la  Rolników — Oddział w Katowi­
cach. Dostawcy ci, jak  się okazało, byli 
pośrednikami bardzo drogimi, a  ceny, 
zapłacone za dostawę, były bardzo wy­
górowane.

Jak  się dowiadujemy, Fundusz P ra ­
cy pertrak tu je  obecnie z dostawcami, 
celem uzyskania zgody na obniżenie 
cen Umówionych".

Jakto? W ięc w  jednym  w ypadku 
p rzep łacano  ziem niaki o  60 gr. na eet- 
nanze (dlaczego? czyja w ina?), w  do­
d a tk u  niesum ienny dostaw ca przysła ł 
rap su ty  tow ar. N azw isko tak iego  do­
staw cy w arto  przecież opublikow ać i 
nap ię tnow ać tę  hjenę, dorab ia jącą się 
na żo łądkach  bezrobotnych. W drugim 
w ypadku tak że  p rzep łacono  za ziem­
niaki. Ale jaka jest ro la  instytucji, które 
najp ierw  przyjm uje drogą ofertę, a po­
tem ., p e rtra k tu je  o obniżkę cen.

Jak nazwać to m arno traw stw o  p ie­
niędzy publicznych, p rzeznaczonych na 
wykairmienie głodnych?

Komitet sekcyjny branż żelazno- 
metalowej i rad]owej przy Powszech­
nym Związku Pracowników Handlo­
wych i Biurowych w Pobee. Oddział: 
Warszawa, na posiedzeniu w d- 27-go 
listopada postanowił pozdrowić 'starnj- 
kujących robotników w firmie „Elek-

„Wampir1" poznański
stanie przed sądem  
10 grudnia O. r.

Do Sądu Okręgowego w Poznaniu wpły 
nał już ak t oskarżenia przeciwko głośne­
mu bigamiście i mordercy M arji Nowic­
kiej, Janowi vel Franciszkowi Langemu 
oraz synowi jego Brunonowi. Jan  Lange 
odpowiadać będzie za morderstwo, popeł­
nione w nocy z 2 na 3 sierpnia r. b. na 
M arji Nowickiej, ora* za napad rabun­
kowy, dokonany w dniu 12 grudnia 1980 
roku w Koronowie na kasjerkę Kathe 
Kussman.

. Pozatcm pociągnięty zostanie Lange 
do odpowiedzialności karnej za nieprawne 
zawarcie związku małżeńskiego z M arjan- 
ną Gromadzińską w dn. 27 września 1931 
i .  w Częstochowie oraz z M arją Nowicką 
w dn. 2 czerwca r. b. w Poznaniu.

Związki te były nieprawne, gdyi Lange 
ożenił się już był w dniu 7 stycznia 1911 
roku z Heleną Jarząbkówną, a  malżeii- 
stwo to nie zostało unieważnione.

Żeniąc się z Gromadzińską Lange zdo­
był je j posag w kwocie 6.000 zł. i biżu- 
te rję  wartości 1500 zł.

Dzięki ślubowi z Nowicką, zyskał biga- 
m ista je j oszczędności, przekraczające su­
mę 4.000 zł. Jak  wiadomo, Gromadzińską 
zaginęła w zagadkowy sposób. Wszystko 
przemawia za tera, że zgładzona została 
przez zbrodniczego łowcę posagów — Lan­
gego, który temu stanowczo zaprzecza. 
Mimo usilnych starań, nie zdołano wampi­
rowi poznańskiemu udowodnić te j zbrodni.

Nie ulega natom iast wątpliwości, że 
Lange jest zabójcą Nowickiej, k tóra otru­
ta  została strychniną, a  następnie poręba 
na i poćwiartowana przez mordercę. Lan- 
go z uporem twierdzi, że zabił Nowicką w 
afekcie.

Za zbrodnię tę  grozi Langenmu kara 
śmierci lub długoletniego więzienia.

Syn mordercy zasiądzie na ławie oskar­
żanych pod zarzutem współudziału w zbro 
dniezych praktykach swego ojca.

trit” w Wilnie, przesłał wyrazy soli- 
darności ze strajkującymi, oraz zapew­
nienie, że w razie Jtfyby strajk się 
przeciągnął, zwróci się do wszystkich 
pracowników zatrudnionych w bran­
żach ielasno-metalowefj i radjowej o 
materjalne poparcie.

•*
Chałupnicy, pracujący dla fabryki 

„Ełektrit" w Wilnie, postanowili po­
przeć akcję strajkową pozostałego per­
sonelu/)

Oświadczenie
W odpowiedzi na sprostow anie

W związku z* sprostowaniem urzę­
dów em, nadesłanem nam w  odpowiedni 
na notatkę w „Robotniku" * dń. 3 paź- 
dizieroJka („Bracia Starczewscy z  An­
nopola znowu na widowni" napadli na 
tow. Antoniego Zapalskiego), Tow. An- 
topi Zqpalski potwierdza swoje po­
przednie zeznanie, któremu daie wyraz 
wymieniona notatka i stwierdza, te  zo­
stał pobity przez Mieczysława Star­
czewskiego i innych.

Dowodem tego służyć może sporzą­
dzona obdukcja lekarska, która znaj­
duje się u sędziego śledczego I rewiru- 
Dochodzenie w tej sprawie jest w to­
ku.

Biurokratyczny wybryk
Zapytujemy wydział ewidencji ludno­

ści m, Warszawy, na jakiej prawnej 
podstawie biuro meldunkowe przy ul. 
Puławskiej 53 odmawia zameldowania 
osoby bezwyznaniowej, która przedło­
żyła dokument stwierdzający łjej bez­
wyznaniowość (dowód osobisty wytfa- 
ny w 1926 r. przez dyrekcję policji w  
Krakowie).

Wielki pożar p o t  Głąbok em
W odległości 7 kim, od Głębokiego 

wc wsi Gwozdowo powstał pożar w do 
mu, należącym do niejakiego Adama 
Rekusia i szybko rozszerzył się na są­
siednie zabudowania. W ogniu stanęło 
292 domów, m. in. szkoła powszechna 
powszechna. Silny wiatr oraz brak wo 
dy utrudniał akcję rattu.kową. Gospo­
darstwa płonęły doszczętnie wraz z in­
wentarzem żywym i martwym.

"W M iW U

mało powiązane i rozwijające się nieko­
niecznie z  jednego wątka.

Jest to komedja ostrzem satyry —- 
zwróconą właściwie na cztery strony 
świata, zatracająca w związku z tem 
kierunek siwej osi obrotowej.

Trzy kobiety - sąsiadki: uczona, ma­
larka i prostytutka ubiegają się o  wzglę 
dy młodzieńca „Typu A ‘‘ — zbudowa­
nego naschwał dryblasa, marznącego z 
głodu bezrobotnego inteligenta.

W starciu z „Typem A “ uczona tnąc! 
swoją cnotę i łamie zasady, prostytutka 
— zdobywa się na miłość prawdziwą i 
bezinteresowną, uwodna malarka—go­
towa jest również wypróbować na nim 
swego kunsztu miłosnego.

Czy ma to świadczyć o sile magnetycz 
cęj mężczyzny, czy o słabości kobiet? 
Czy ma to ośmieszać perfidję męską —  
czy mrwnoćć jednego typu kobiety tu­

czonej, prostytutki) lub bezduszność j 
cynizm d ru g ieg o  (malarki)?

Bezdom nego in te ligen ta  kusi n aw et 
najbardziej gest uw odzicielski w yrallno 
w anej m alarki, lecz zrażony  jej pozą i 
bezdusznością, odchodzi jak przyszed ł 
obcy i nieznemy.

Właściwie w tym diramacie mimo pe­
wnych pozorów powiązanej akqi nic 
się nie zadzierzgnęło i nic się nią roz­
wiązało, przed oczyma widza odbywa 
się coś zrodzonego przez przypadek (bo 
zmarznięcie z głodu nie m« tu żadnego 
szerszego podłoża społecznego czy go­
spodarczego) i rozpływającego się po 
kościach wszystkich osób działających 
bez żacfnych konsekwencyj.

Uczona pozbędzie się dziecka, prosty 
tutka miłości, malarka —» swego niepo­
koju — i wszystko wróci do dawnego 
łożyska — jakby nie się nie stało. Bo 
faktycznie w tej sztuce wbrew ufcogim 
pozorom — nic się nie dzieję, nic się 
nie przetwarza.

. „Typ A ” również wychodzi na nowy 
głód i poniewierkę, by zmarznąć w ja­
kiejś innej mniej gościnnej bramie może 
nareszcie trwalej i skuteczniej.

To jednak nie obchodzi już autorki, 
która zabawiwszy widza obrazem swych 
trzech typów kobiecych, wróciła do 
punktu wyjścia swego dramę tu i apoczę 

1 ła na kurach — bez widocznego powo 
du, racji i uzasadnienia.

Sztuka robi wrażenie rozmachu, któ­
ry uderza w pustkę- 

Obsada aktorska aztuki naogół do­
bra. Na wyróżnienie zasługuje: Hanna 
Parysiewiczówna (zdolna aktorka, choć 
z lekką skłonnością do szarży i manie- 

j ry), Helena Gruszecka i Elżbieta Kry- 
niska; z ról męskich — Władysław Su- 

1 rzyński (niezawsze przekonywający) i 
Wiktor Biegański. Dobrą parę dozor­
ców tworzą S. Paziówna i E. Fertner.

J. N. M,

m iadomości
Sportow e

S po rt robo tn iczy
r o b o t n ic z e  k l u b y  s p o r t o w e  w . 

KATOWIC BEZ SAL GIMNASTYCZ­
NYCH. Na terenie miasta Katowic jest 
zrzeszonych w 7 klasach rob. prawie 700 
spurt, robotn. w tem około 80 kobiet. Jesz­
cze w ubiegłym roku korzystały _ kompl. 
IłKS. Katowic dwa razy w tygodniu z sali 
gimnastycznej przydzielonej przez Okręgo­
wy Ośrodek Wych. Fiz. a ponadto miały do 
dj"!pozyeji dwie' inne sale po dwa razy w 
tygodniu.

Obecnie jednak odebrano wszystkie sale 
sportowi robotniczemu zaś Ośrodek dla 
wszystkich kompt. RKS-ów Katowic przy­
dzielił salę gimnast. jedynie na 2 godziny i 
to  od 18- -20 w takim czasie gdz'e członki­
nie i członkowie m iasta Katowic z nich ko- 

, rzystać nie mogą bowiem w większości są 
zatrudnieni po fryzjcrniach, sklepach I war 
sztatach pracy.

Ośrodek natomiast przydzieli! salę przy 
ni. Szkolnej kompl. Strzelca, Sokoła I Kole­
jowego P. W„ które to organizacje na te ­
renie m iasta już kilkoma salami gimna- 
stycznemi dysponują. Również dla organi­
zacji niemiecko - nacjonalistycznych w Ka­
towicach sale gimnastyczne się znalazły, 
dla sportowców robotn. sal niema.

Sport robotniczy Katowic, który mimo 
trudnych warunków finansowych sta ra  się 
prowadzić wśród szerokich mas robotni­
czych racjonalne wychowanie fizyczne ma 
pozostać bez sal gimnastycznych.

Mimo kilkakrotnych starań  ju t prawie od 
dwóch la t w Magistracie Katowic, by przy­
dzielono dla sportu robotniczego świetlice 
przez M agistrat Katowic, za którą nawet 
zobowiązano się płacić do dnia dzisiejszego 
lokal nie został przydzielony. Natomiast 
różne organizacje i kluby mieszczańskie 
dostały od m agistratu nawet lokale bezpła­
tnie.

My sportowcy - robotnicy mamy prawo 
równego traktowania od władz W. F. i Ma.
gislratu. sp0R T 0W IE C  ROBOTNIK!

Pitka notwa
ZAMKNIĘCIE SEZONU PIŁKAR­

SKIEGO W WARSZAWIE. Tegoroczny 
zezom piłkarski w stolicy zamknięty z e su ­
nie w nadchodzącą niedzielę towarzyskim
meczem dwuch warszawskich zespołów 
ligowych, Legji i Polonji. ,

Drużyny rozegrają mecz na staajonie 
Legji o godz. 11.80.

B oks
DWA -MECZE BOKSERSKIE W SO­

BOTĘ I  N IED ZIELĘ. W sobotę i  nie­
dzielę odbędą się w stolicy dwa towarzy­
skie spotkania bokserskie.

W sobotę w lokalu CWS przy ul. Tere- 
spolskiej walczą zespoły CW8 - -  War­
szawianka, a _w niedzielę o g. 13-ej: 1 »- 
lonja — Legja.

REPREZENTA CJA  WARSZAWY WAL 
CZY Z POZNANIEM, BIAŁYMSTOKIEM 
I  W ILNEM. Bokserska reprezentacja Wav 
sŁawy rozegra w dniu 8 grudnia w stolicy. 
av gmachu Cyrku, o godz. 11.30, mec* * 
reprezentacją Poznania.

Tego samego dnia drugi garn itu r W ar­
szawy rozegra spotkania z reprezentacją 
Białegostoku w Białymstoku. Ten tam  ze­
spół warszawski nazajutrz , w dniu PZB, 
wystąpi w Wilnie.

POLSCY BOKSERZY W BER LIN IE.
W dniu 4 grudnia odbędzie się między­

narodowy turniej bokserski, w którym 
I s ta rtu ją  m. in. trzej Polacy: Maichrzyc-
• ki, Chmielewski i Karpiński.
• Turniej rozegrany zostaiue w 4 kate- 
'  gorjach: póiśredniej, średniej, półciężkiej
; i ciężkiej, . _
• Majchrzycki spotka się z Horn eman om.
■ reprezentacyjnym pięściarzem Niemiec 
! Chmielewski—z  mistrzem Danji, Backem,

a w drugiej rundzie spotka się ew, z Cam- 
pem lub Mischkesn. . K arpiński walety w 
pierwszej rundzie z mistrzem Danji, An­
dersenem, a  następnie—z zeszłorocznym 
mistrzem Rzeszy, Kyfusem.

Spo rły  z im o w e
NIEMCY SIĘ  BOJĄ. K apitan sporto­

wy P7.HL, przebywający w Katowjcaeh, 
otrzymał depeszę od klubu Brand en burger 
SC, w której goście donoszą, że przyjadą 
do Katowic jedynie pod warunkiem, iż nie 
będą grać z reprezentacją Polski.

Widocznie ostatnie zwycięstwo naszego 
reprezentacyjnego zespołu nad Bytomiem 
(13:0) przestraszyło niemców,

POLSKI ZWIĄZEK ŁYŻWIARSKI rwz 
poezai w bieżącym roku akcję rozpowszech 
nienla pięknego i zdrowego sportu łyż­
wiarskiego wśród szerokich mas młodzieży 
naszej i osób starszych.

W pisrwszym rzędzie dążeniem Związku 
jest stworzenie w każdym klubie sporto­
wym, a także przy każdej szkole sekcji 

I łyżwiarskiej.
j Ażebv ułatwić tę pracę kiu Doro ora* kie 

rownictwom szkół, przeprowadzi Polski
Związek Łyżwiarski odpowiedni kurs dla 
kierow ników  organizacyj łyżwiarskich. 
K urs ten trw ać będzie 2 tygodnie, poczy­
nając od dnia 10 do 22 grudnia r. b. Wy­
kłady odbywać się będą co drugi dzień, w 

1 godzinach od 18 do 20-ej, w lokalu przy 
ulicy W iejskiej 11 m. 16 (lokal Związku 
Związków).

Program  Kursu przewiduje między mne- 
m i: wskazówki, jak  urządzać ślizgawki, 
jak  prowadzić naukę jazdy na łyżwach, 
łak organizować zawody łyżwiarskie, oraz 
inne niezbędne dla kierowników wiadomo­
ści fachowe.

Kurs prowadzony będzie przez Wicepre­
zesa Zarządu P. Z- Ł. p. Edw arda Neh- 
rinąa.

Zapisy przyjm uje kancelarja PZŁ„ ul. 
W iejska 11 m. 16 codziennie od 18 do 20-ej, 
Telefon 9-15-00.

Sporty wodnic
PORANEK ŻEGLARSKI. W niedaie 

nadchodzącą 2 grudnia o godz. 13.S0 w si 
H Kinem atografu Miejskiego (ul. Hipi 
teczna) Pol.ki Zw. żeglarski organizuj 
„poranek żeglarski", obejmujący wyświi 
tlenie filmów z wycieczek i zawodow ł/ 
glarskich.
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Różne wiadomości
PLKBISCYT TELEFONICZNY 

^PRZEDŁUŻONY 
Mimo upływu 1 grudnia terminu • wybo­

ru taryfy  telefonicznej przez abonentów te ­
lefonicznych, zarząd P. A. S. T-icznej w 
Warszawie będzie jeszcze przez kilka dni 
przyjmował odpowiedzi na zapytanie, do 
jakiej ta ry fy  abonenci pragną zaliczyć swo 
je  aparaty  od .1 stycznia.

Przypomina się, że od te j daty obowią­
zywać będą awie ta ry fy : ta ry fa  A — opła­
ta  sta ła 15 zł. miesięcznie i kontyngent 
miesięczny rozmów 75, rozmowy ponadkon- 
tyngentowe po 8 gr. i ta ry fa  B — opłata 
sta ła 22 zł., kontyngent rozmów 200, po- 
nadkentyngentowe rozmowy po 7 gr.

WYCOFANIE 
ZNACZKÓW STEMPLOWYCH 

Rozporządzeniem m inistra skarbu mogą 
być używane tylko do końca grudnia 1934 
r. znaczki stemplowe dawnego wzoru z paź­
dziernika 1932 r. wartości 2 i 5 zł. Znaczki 
takie nieużyte zostaną wymienione na 
znki nowego typu w term inie do 15 stycz­
nia 1935 r. *
TOW. BUDOWY SZKÓŁ POWSZECHN.

Rada Ministrów przyznała stowarzysze­
niu Tow. Popierania Budowy Szkół Pow­
szechnych w  Warszawie przywileje stowa­
rzyszenia wyższej użyteczności.

WYCIECZKI 
W niedzielę, 2 b. m., odbędą się wyciecz­

ki: o godz. 11 do Muzeum etnograficznego,

Z ekranów świetlnych
RIALTO — KRYZYS SKOŃCZONY
Mimo zachęcającego ty tu łu  film w Rial­

to  powodzeniem się nie cieszy. Może dla­
tego, że operetki filmowe nieco się prze­
jadły, może dlatego, że scenarjusz zbudo­
wano na pomysłach nieco zbyt fantastycz 
nych nie życiowych i mało prawdopodob­

n y c h ; może dlatego, że obecnie publicz­
ność szuka w kinie raczej głębokiej tr e ­
ści, niż melodyjnych ale mało pomysło­
wych pod względem treści piosenek i sła­
bych dowcipów. Jednym słowem, film  zro­
bił fiasco, mimo, te  reklamowano go ener­
gicznie.

Sympatyczny odtwórca roli głównej w 
tak  ongiś cieszący się powodzeniem filmie 
„Pod dachami Paryża" Prejean i tym ra ­
zem g ra  świetnie ,ale nie został należycie 
wyzyskany. IKA.

do pałacu Rzeczypospolitej (Krasińskich) l 
na Powązki (h istorja i  groby zasłużonych), 
a o godz. 13 do Muzeum Narodowego.

SPRAWA URUCHOMIENIA LINJI 
AUTOBUSOWEJ n a  s a s k i e j  k ę p i e

Zarząd miejski wykupił domek położony 
wpoprzek ul. Franciszkańskiej, dostarczył 
mieszkań jego dotychczasowym lokatorom 
i przystąpił do rozbiórki tego domu, grożą­
cego i tak  zawaleniem. Dzięki tem r stanie 
się obecnie możliwe otworzenie dla ruchu 
głównej a rte rji komunikacyjnej na Soskiej 
Kępie, jaką jest ul. Francuska.

Pozatem usunięcie domku umożliwi w 
niedalekiej przyszłości otwarcie miejskiej 
komunikacji samochodowej na Saskiej Kę­
pie, o którą również zabiega zarząd Tow. 
przyjaciół Saskiej Kępy i złożył już w tej 
mierze odpowiedni memorjał prezydentowi 
miasta.

Konfiskata
„Wiadomości Literackich"

O sta tn i num er „W iadom ości L ite rac­
k ich" zo s ta ł skonfiskow any za  a rty k u ł 
p. Z ahorskiej o s tosunkach  w  „Trzeciej 
R zeszy".

STAN POGODY w|g PIM
Dziś lekkie zachmurzenie.

Nasza rubryka
P o sz u k iw an ie  pracy

STU D EN T, długoletni korepetytor, u- 
dziela lekcyj w zakresie szkół powszechn. 
i gimnazjalnych po cenach bardzo przy­
stępnych lub za mieszkanie. Dokształca 
także starszych. Specjalność matam.-fizy- 
ka i niemiecki. Teł. 5-99-99.

MŁODY ROBOTNIK m ający n a  utrzy­
maniu żonę i dziecko prosi o jakąkolwiek 
pracę lub mieszkanie. Łaskawe oferty  dla 
M arjana Góry do red. „Robotnika".

MALARZ - TAPECIARZ poszukuje j a ­
kiejkolwiek pracy. Oferty składać do Ad­
m inistracji „Robotnika" pod „M alarz".

INTROLIGATOR przyjm uje tanio ksią 
żki do oprawy. Bednarska 17 m. 27.

PANIENKA przystojna poszukuje pra­
cy w charakterze ekspedientki za naj­
skromniejsze wynagrodzenie. Ziuta S.

W a r s z a w y
Kronika Organizacyjna

Czas odnowić prenumeratę
na mies. grudzień

Co grąjją w teatrach?
TEATR ATENEUM  g ra  codziennie no- 

WP - wystawioną komedję Morozowicz- 
Szczepańskiej „Typ A“.

TEATR W IELKI. Dziś „Iris" z Fedyoz 
kowską, Szczepańską, Ladisem, Czaplic­
kim, W ragą i Lodą H alam a w fascynują­
cym tańcu. Niedziela o godz. 3,15 po poł. 
„Carm en"; wieczorem o godz 8-ej „Po­
ławiacze pereł".

TEATR NARODOWY gra  dziś „Roz­
bitków" Blizióskiego z Junoszą - Stępów- 
skim, Zelwerowiczem i Leszczyńskim.

W sobotę i niedzielę o godz. 3.30 popoł. 
„Klub Kawalerów" (ceny zniżone).

TEATR POLSKI. Dziś „Ciężkie czasy" 
Bourdeta z Pancewiczową, Smosarską, Gel- 
lówną, Samborskim, Brydzińskim.

W sobotę i niedzielę o godz. 3.30 popoł. 
„Sen nocy letniej" (ceny zniżone dla mło­
dzieży).

TEATR LETNI: Dziś „Kwiecista droga" 
Katajewa. W głównej roli M arjusz Maszyń- 
ski.

W sobotę o, 3.30 popoł. „Kłopot z papą" 
(ceny zniżone). W niedzielę o godz. 4-tej 
popoł. „Człowiek, który nie pije" (ceny 
zniżone).

TEATR NOWY: Dziś „Mademoiselle" z 
Ćwiklińską, Dulęliianką, Lubieńską i  in.

TEATR M AŁY: Dziś „Ich czworo" z 
Modzelewską, Żabczyńską, Wesołowskim

W niedzielę o godz. 3.30 popoł. „Świt, 
dzień i noc" (ceny zniżone) z Malicką i 
Węgierką.

TEATR AKTORA: Dziś i codziennie
komedja Sardou „Madame sans gene" z 
Mirą Zimińską ł Jaraczem.

W niedzielę o godz. 4-tej popoł, po ce­
nach zniżonych „Moralność pani Dulskiej"

TEATR KAMERALNY. Dziś „Dykta­
tor — On“ z Adwentowiczem. W drugiej 
czołowej roli występuje autor.

W sobotę i niedzielę o godz. 4-ej pp. 
po cenach bardzo zniżonych grane będą 
„Sygnały ‘ Ewy Szelburg-Zarembiny.

1EA IK  SIA R A  BANDA. Dziś nowa re­
wja „Co w trawie piszczy" z gościnnym u- 
działem Leny Żelichowskiej.

TEATR „W IELKA REW JA . Dziś no­
wa rew ja p. t.: „Naprzód Marsz!".

1EA 1R  NA KREDYTOWEJ. Dziś inau 
guracyjna komedja muzyczna Straussa 
„Piosenka o Nadine".

OSTATNIE DNI SZOPKI POLITYCZ­
N E J. Tylko jeszcze do niedzieli publicz­
ność warszawska będzie mogła oglądać 
Szopkę Polityczną. Następnie Szopka wy­
jeżdża na kilkomiesięczne tournóe po kra­
ju.

TEATR DRAMATYCZNY. Dziś „Burza 
nad morzem", komedja Rzepeckiej - Iw a­
nowskiej.

TEATR REW JI MIGNON: Dziś rewja 
„To trzeba zobaczyć".

CYRK STA NIE WSKICH. Dziś i co­
dziennie wielki program  otwarcia. Słonie

FILHARM ONJA. W niedzielę, dnia 2. 
grudnia o godz. 12-ej w poł, w sali Kon- 
serwatorjum  (Okólnik I) odbędzie się 
9-ty poranek popularny z udziałem zna­
nego pianisty i kompozytora Aleksandra 
Wielhorskiego.

BAJKI DLA DZIECI. W niedzielę o 
godz. 12.15 i o godz. 4-ej pp. w Holly­
wood „T eatr dla dzieci T. Ortyma" wy­
stawia cztery nowe bajki: „Czerwony
Kapturek", „Kot w butach". „Figliki Kaj 
tusia" i „P at i Patachon".

UNIEW A ŻNIENIE 
Unieważnia się legitymację party jną 

N r. 5996/692 wydaną przez Warsz. OKR. 
PPS. na nazwisko czł. Dziel. „Powiśle", 
tow. Markiewicza Aleksandra, która zo­
stała skradziona.

W. OKR. PPS. 
BACZNOŚĆ TOW. TOW. Z ANNOPO­

LA! Tow. Klubów Kobiet Pracujących u- 
rządza w poniedziałek o g. 7 odczyt tow. 
Pożaryskiej p. t. „Święto solidarności dzie 
ci robotniczych" w lokalu przy ul. Wenec­
kiej, na kol. Aleksandrów.

ZEBRANIE KOŁA DRUKARZY PPS. 
odbędzie się w niedzielę, dnia 2 grudnia r. 
b., o godz. 11 rano w lokalu dzielnicy Ma- 
rymont -  Żoliborz (Krasińskiego 10) . Na 
porządku dziennym:

1. Sprawy organizacyjne Koła.
2. Wybór nowego zarządu Koła.
3. Sprawa „N arady Robotniczej". 
Konieczny najliczniejszy udział członków

Koła.

Turowcy baczność!
Zebranie Walne wszystkich Kół War 

szawskiej Organizacji Młodzieży TUR. 
odbędzie się dzisiaj, dnia 1-go grudnia, 
o godz. 6.30 wiecz., Warecka 7, II p. 
Referat wygłosi tow. Zaremba, poczem  
omówione zostaną sprawy organizacyj­
ne.

Rada Zawodowa
Posiedzenie* pełnego Wydziału Rady 

Zawodowej odbędzie się w  poniedzia­
łek, dnia 3 grudnia r. b. o godz. 6-ej 
wiecz., przy ul. Długiej 21 m. 8. Człon­
kowie Wydziału proszeni są o przyby­
cie w komplecie.

CYRK STANIE WSKICH
DZIŚ 1 GRUDNIA 

o  4 .3 0  i 8.15 w ie c z .
REW ELACYJNA P R E M IE R A  Iii

14  n o w y c h  a t r a k c y j  14
N a czele

m u m i i  ś w i n i
Słynny fak r iidyjsk

KRÓL D2UNGLI
i_ bypnotyzer 

dzik ich  zw ierząt

b l a c a m a n
w śród 30 lwów. w śród 20 k rokodyli,

20 jadow itych gadówi 
Jedyne w swoim rodzaju wielkie, emo- 

ejonu ące, niesamowite widowisko! 
Tajemnice Wsc.tocu po raz p i e r w s z y  

na a ren ie  w arszaw skiej.
Dziś i ju tro  2 p rzed staw ien ia  o 4.30 i 8,15, 
L eny  m iejsc po  po łudniu  zniżone, a dzieci 

p łacą  połow ą. W ieczorem  od 99 gr.

Co usłyszymy w radjo ?
SOBOTA, 1 grudnia 1934 r.

6.48 Muzyka. 7.07 Muzyka. 7.15 Dzień
nik poranny. 7.25 Muzyka z płyt. 7.35__
Chwilka pań domu, 7.40 Program. 7.50 
Koncert. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał 
12.03 Wiad. meteorol. 12.05 Przegląd p ra­
sy. 12.10 Koncert. 13,00 Dziennik połud­
niowy. 13.05 A r je operowe. 15.30 Wiado­
mości o eksporcie. 15.35 Przegląd giełdo­
wy. 15.45 N agrania na płytach. 16.30 __
Teatr Wyobraźni. 17.00 Nabożeństwo z 
Ostrej Bramy. 17.50 „Plotki i ploteczki"
18.00 Przegląd prasy rolniczej. 18.10 „Ży­
cie stolicy". 18.15 Koncert na dwa forte­
piany. 18.45 „Historja fajansowej figuryn 
ki" —- reportaż z Pacykowa. 19.00 Kon­
cert Chóru „H arfa". 19.20 „Śrem nad 
W artą". 19.30 Utwory jazzowe. 19.45 Pro 
gram. 19.50 Wiadomości sportowe. 20.00 
Muzyka lekka. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 „Jak pracujemy w Polsce'. 21.00 
Koncert. 21.45 „Niedyskrecje literackie".
22.00 Koncert reklamowy. 22.15 Muzyka 
taneczna. 22.30 Rozstrzygnięcie Morskiego 
Konkursu Fotograficznego. 22.45 Muzyka 
taneczna. 23.00 Wiadomości dla komunika 
cji lotn. 23.05 „Loża szyderców". 23.35 
Muzyka lekka. 24.00 Muzyka taneczna

Wczorajsze wypadki
NIE CHCĄ ŻYĆ.

40-letnia Helena Wieczorkowa, otru­
ła się jodyną.

19-letni Leonard Grodzki, robot­
nik, napił się esencji octowej.

67-letni Jankiel Jakubowicz, robo­
tnik, wskutek braku pracy, otruł się jo­
dyną.

WYPADKI PRZY PRACY.
Na terenie zakładów lotniczych, ślu­

sarz, 43-Ietni Jan Jabłoński, w czasie 
pracy, został uderzony heblarką, do­
znając potłuczenia palców prawej ręki 
i prawej nowi.

Przy ul. Górczewskiej, w gmachu 
Instytutu Państwowego Robót Ręcz-

T  ,U. R.
WYKŁADY W KOŁACH ZZK.

W arszawski Oddział TUR i KKO ZZK 
organizują w bieżącym tygodniu następu­
jące wykłady w Kołach ZZK:

Koło W arszawa I, Srebrna 14 — wto­
rek, 4 grudnia g. 6 wiecz. tow. A. Próch­
nik: „Oblicze polityczne i społeczne E u­
ropy współczesnej".

Koło W arszawa Wileńska, ul. Wileńska 
39 —  środa 5 b. m. godz. 6 wiecz. tow. 
Maxamin: Czy racjonalizacja w PKP. jest 
środkiem na kryzys?"

Koło Pruszków, ul. Główna róg Narodo­
wej — piątek 7 b. m. godz. 6 wiecz. tow. 
poseł H. Świątkowski: „Wolność sumienia 
w Polsce".

POLSKI ZWIĄZEK MYŚLI WOLNEJ. 
Dziś, w sobotę o godz. 20-ej w lokalu 
P. Z. M. W., Królewska 16, ob. Jan  Wol­
ski wygłosi odczyt p. t. „O nowe formy 
organizacji pracy w związku z nową rolą 
pracownika".

nych nauczyciel, Jan Mroczek, w cz*" 
sie pracy, doznał obcięcia końców Pa" 
ców lewej ręki.

— Przy u l Żytniej 18A, malarz, 
letni Roman Wi'niewski, lokator tegoZ 
domu, doznał poparzenia oczu wapne®'

— Przy u l Modlińskiej 13, na 
cowiźi.ie, zajęty przy budowie gmachu 
szkoły koźlarz, Stanisław P o t e r a l s k 1* 
niosąc cegły, wskutek ciężaru u p a d ł ,  
znając pęknięcia okolicy szyjowej kr?' 
gosłupa. Lekarz Pogotowia przew ió* 
nieszczęśliwego w stanie ciężkim 
szpitala.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dolar St. Zjedn. 5.28,75; Dolar zło# 

S.91,5; Rubel złoty 4.58,75; F un t szterl* 
26.43.

Dolarówka 53; 5% poć. B u d o w la^ 3
45 25; 4%  poż. Inwestycyjna 114.50; Bank 
Polski 94.

O d p o w ied z i R ed a k c ji
Towarzysz. Inform acji o wyborach w ®* 

Główno i o staroście brzezińskim W®J* 
łódzkiego zamieścić nie możemy, gdyż P°” 
dane zostały anonimowo. Nie mamy żad" 
nych dowodów prawdziwości stawiany^’ 
choć może prawdziwych zarzutów, a be* 
dowodów nie oskarżamy nikogo.

/  p i e r w s z a
^  S O WI E C K A

'  k o m e d j a
J A Z Z O W A

^  Nowy kierunek
w  Prt>d“ kcji 

y » S }  *>«. filmowej

Z. S. R. R.

Co wyświetlają kina?
APOLLO: „Czar wiedeńskiego wal

ATLANTIC: „Szpieg Nr. 13“. 
ANITNEA: „Dolina trwogi" i „Bestja 

morska".
AMOR: „Dziś żyjemy" i „Miłość w au­

cie".
AS: „Czemp".
ACRON: „Quo Vadis" j rewja. 
CAPITOL: „Karioka". 

XXXXXXXXXXXXKCUXXXXXXXXHXXXX

^  KINO C A P I T O L  “ 
5 
S

yy

u

Film. o którym świat caty mówi

D O L O R E S  DEL RIO 
G E N E  R A Y M O N D

MASKA: „Grzesznica bez winy** 
MEWA: „Rendez-Vous w Wiedniu"

„Poczwórny kochanek".
MIEJSKI: „Bolero".
O g 4.30 dla mł. „Miljon".

MXHXXXXXKKXXXli.il «XKXXKHKXKk XK
CASINO: „Tajemnica malej Shirley 
COLOSSEUM: „Rzymskie skandale" 

i rewja.
COLOSSEUM MAŁE: „I. F. I. nie

odpowiada".
CORSO: „Śmierć odpoczywa" i rewja
CZARY: „Wielki gracz" i „Miodowy 

miesiąc".
FAMA: „Ich noce" i dodatki.
FILH A R M O N JA : „Melodje cygań­

skie".
FORUM: „Kobieta pod kontrolą".
GLORJA: „Szalony Cowboy".
HELJOS; „Kocha... Lubi... Szanuje" 

IKS: „Zemsta Tonga" i „Głos pustyni".
ITALIA: „Hopla" i rewja.
KOMETA: ,Pieśń kozaka" i rewja.
LOS: Od 4 „Szalona noc w Zoo". Od 

8 „Jej Królewska Mość".
LUX: „Prokurator Alicja Horn".
M A JE ST IC : „Petersburskie noce".

K I N O T E A T R  MIĘ K K I
R o czą tek  o  godz. 6.15— 8.— 1B. 
Soboty i n iedz ie le : 4.15-6.15-8 i 10

B O L E R O ”
CAROLA L0MBAR0 GEORGE RAFT

N A D P R O G R A M Y
Ceny miejsc: 45 gr. (III piętro) do 

90 g r. (p a r te r)

NOWA TOMBOLA, „Paryskie 
stwa" i „Żółty książę".

OKO PRASKIE: ,fShaóbiona“ i  
nawał i miłość".

PALACE: „Cesarzowa i ja".
PAN: „Co mój mąż robi w nocy?-

DROBNE OGŁOSZENIA
A.A.A.A.A.) TAPCZANY hiS
autom atyczne p a ten tow ane  3722, z ło tych 50 
oraz now oczesne kozetki, otomaDy. W arunki 
dogodne. W y- C
tw órnia: T w arda *J» i S i

r.ieiy 
dozw olone

m a j e s t i c
Pocz. 6, 8, 10

170 parter
* 2 5 balkon I

%
La'

PETIT TRIANON: „Na lali wspo®', 
nieć" i „Sekretarka osobista wycb°“z 
zamąż".

PROMIEŃ: „Baer contra C a m e ra *  < 
PRAGA: „Tańcząca Venus" i reW )a 
RIALTO: „Kryzys skończony".
RAJ: „Mój przyjaciel k r ó l" .  
RIVIERA: „Han/ca" i „ K a w a lk a d a *  • 

ROXY: „Dzielny chłopiec" i rewja',, 
STYLOWY: „Księżniczka przez 30 d»* 

SOKoŁ: „Karjera Anny C a r v e r "  1 
„365 żon króla Pauzola". .

ŚWIATOWID: „Imperatorowa" z Mar 
leną Dietrich.

TON: „Źle kochana" f „Wrogo*1®
małżeństwa".

UCIECHA: „Miłość Tarzana".
UNJA: „Kochałam go" ; rewja.

CERY OGŁOSZEŃ: Za w iersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr 20 nekrolog* H An 9  prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmianę adresu 50 gr. .
pracy bezpłatni*. Ogłoszenia tabelaryczne e  50 proc drożej Ogłoszenia »«*■ranińzr, j  mm.' ^T' r?, ł P0WYŻC1 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiaroW*®

arozej. ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-cio szoaltowy. układ zwvezainveh 10-cio .zo a lto * *

Wydawca: RADA NACZELNA P*


